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Kraków 16 lipca.
Chociaż wobec sprawozdania ministra bar. 

Becke o stanie finansowym m onarchii, nie 
czujemy się być powołani do dawania rad 
w tak opłakanem położeniu, wolno jednak  
każdemu pow iedzieć, że zmiana rządowego 
systematu jest konieczną. Centralizacya spro­
wadziła ten zagrażający stan skarbu, to aż 
nadto widoczna. N ie potrzeba również do­
wodzić, że jeżeli centralizacya absolutna fi­
nanse państwa nadwerężyła, to centraliza­
cya konstytucyjna nietylko ich z upadku 
nie wydobyła, ale jeszcze głębiej pogrąży­
ła. Jakikolwiek środek przedsięwziętym zo­
stanie, pod systematem centralizacyjnym, ra­
tunku on nie przyniesie. W  przypuszczeniu 
nawet redukcyi, byłaby ona na tej drodze 
tylko ułatwieniem do powtórzenia tego co 
się  stało, jeżeliby wraz z nią nie nastąpiła 
rzeczywista decentralizacya monarchii. Sam 
też minister zauważał, że samorząd krajów  
monarchię składających, jest jednym ze spo­
sobów ratowania finansów państwa, a doda­
my, że nietylko dla tego, aby ulżył cięża­
rom administracyjnym monarchii, ale oraz, 
że systemat jaki istnieje, winien być zmie­
niony.

Nie bardzo pojmujemy, aby w takiem po­
łożeniu finansowem środkiem zaradczym być 
miało mianowanie ministra przedlitawskich 
finansów. Konieczność trzech ministrów dla 
takiego skarbu jak  dzisiejszy, wydaje nam 
się nieco przesadzoną, zwłaszcza w chwili, 
gdzie jeszcze niema delegacyi do spraw  
wspólnych. Minister Becke, mniemamy, mógł­
by w układach z deputacyą w ęgierską, za­
stąpić przedlitawskiego ministra finansów. 
To oddzielenie ministra do spraw wspól­
nych , zanim sprawy wspólne są określone, 
przypomina mimowolnie owego chłopca co 
domagał się  musztardy do sztuki mięsa, 
którą mu dać obiecano. Lecz mniejsza oto, 
jeżeli komisya finansowa widzi w  tem ra­
tunek , jeżeli nominacya nowego ministra fi­
nansów wydaje się jej niezbędną do ukła­
dów węgierskich. W szak mamy już tylu 
ministrów, będzie jeden w ięcej; obawiamy 
się  tylko, że to Węgrom nie zaimponuje, a 
może nie jedną wywoła trudność. A le to 
teorya dualizmu: bodaj w  praktyce w szy­
stko tak łatwem było do przeprowadzenia 
jak  mianowanie ministra przedlitawskiego.

Inaczej się atoli rzecz ma z wiadomością, 
która taką napawa radością dzienniki cen­
tralistyczne, że złożony ma być gabinet par­
lamentarny z niemieckiej w iększości Izby 
niższej Rady Państwa, a raczej z klubu 
Herbsta-Kaiserfelda. Ma to być jakby ulti­
matum, postawione przez tę większość za 
warunek przystąpienia jej do wyboru depu- 
tacyi. Si non — non. Piszą, że bar. Beust miał 
oświadczyć, iż zgadza się na to, byle w sy-  
stemacie nowego gabinetu układ z Węgra­
mi pozostał nietykalny. Nie wiemy, jak  da­
lece wszystko to z prawdą się zgadza, prze­
to oczekiwać wypada nowych doniesień. 
O składzie gabinetu z takiej w iększości zło­
żonego pisaliśmy dawniej obszernie: czy za­
szła jaka zmiana w stosunku kanclerza pań­
stwa do Izby Niższej, przesądzać nie chce­
my. To tylko jasno się  przedstawia, że ga ­
binet ten byłby centralistyczny, samorządo­
wi zaś wprost przeciwny, a zatem szczegól­

niejsze w obec sprawozdania ministra finan­
sów zająłby stanowisko, zaręczające niejako, 
że zmiany systematu nie będzie , a w szyst­
ko dalej pójdzie dawną koleją, przynajmniej 
w Przedlitawii.

KORESPONDENCI* CZASU.
Lwów 10 lipca (spóźnione)

4* Robiąc kolejno przegląd naszych stosunków 
i z rozm aitych podejmując je  stron, nieraz cofnąć 
się w ypadnie w przeszłość, aby schwycić genezę 
następnego czy rozwoju lub też upadku.

W skazałem  poprzód, że ów rozdział życia po­
litycznego od życia przemysłowego i handlowego 
leżał w samej naturze organizmu socyalnego d a ­
wnej Polsk i: uprzywilejowane życie polityczne 
przynależało szlachcie; przyw ilejam i zastrzeżony 
handel przynależał mieszczaństwu. Zstąpiliśmy 
z wysokości dziejowej, zstąpiliśm y też i z w y­
sokości jakichś wydzielonych stanow isk socyal- 
n y c h , na pole zniwelowane nie tylko npaćkiem  
bytu politycznego, nie tylko wpływem  nowych po­
jęć i stosunków społecznych, ale nadto przeorane 
niejedną katastrofą i niejedną klęską.

T e dwie wyłączności politycznego i przem ysło­
wego życia z rozebraniem  wszelkich zapór p rzy ­
wileju m iały porówno przejść na całą  jnż spo­
łeczność polską; lecz tym wspólnym spadkiem  
łatwo assym ilująca się społeczność polska podzie­
liła się i odzierżyła go nie w równych częściach. 
Do życia politycznego wszyscy się garnęli, a  nie- 
upłynęło pół wieku, kiedy w arstw y w ykształceń- 
sze zajęły tu swoje stanow iska i rozwinęły swoją 
działalność, i na wspólnem życiu politycznem n a ­
rodu odbiły piętno swoje. T eraz dopiero pod tchnie­
niem idei politycznych zaczęły się na dobre po­
lonizować m iasta wpierw  przeważnie złożone z ob­
cych żywiołów; nic niepom agały w ynaradaw iają­
ce plany rządów: jeżeli w alka nie była wydana 
na ekenomicznem p o la , jeśli tu nie przyszedł 
w pomoc kapita ł i zjednoczone zabiegi cy wilizatorów, 
to socyalne i polityczne tradycye były wszędzie
0 tyle w yższe i tak  żywotne, że wszystko się do 
nich przyznaw ało i do nich garnęło.' Na liście o- 
bywatelskich imion w pisano całe szeregi nazwisk 
brzmienia obcego, choć pochodzenia krajowego, te ­
raz do wspólnego życia powołanych. Żaden spór, 
żadna wyłączność nie opierała się tej wielkiej a - 
symilacyi, k tóra nie postrzeżenie się dopełniała, 
a nietylko m iała charak ter narodowy, ale jeszcze
1 społeczny.

Dawno osiadłe i nowo przybyłe rody niemie­
ckie, zarówno ja k  Orm janie i w szystkie inne żywioły 
wcieliły się w tę obyw atelską społeczność. A  zai­
ste, drobne owe tow arzyskie różnice i pewne g ru ­
powanie się stronnictw byłoby się już zupełnie 
zatarło, gdyby nie reakcya w ywoływana rozczy- 
nem pseudo-dem okratycznym , który jeden  tylko 
rozdw ajał czasem tę jednolitą społeczność.

Tyle co do strony polityczuej, która tutaj tylko 
pośrednio obchodzi. Strona ekonomiczna, przem y­
sł iw a’i handlowa ów dział przynależny uprzyw ilejo­
wanemu mieszczaństwu nie byl w tak  szerokich roz­
m iarach przyjęty przez cały n aró d , ja k  spadek 
polityczny. Owszem zacofanie tutaj i obojętność 
była widoczną i nader szkodliw ą się okazała. 
Przyczyną tego były  różne wew nętrzne samego 
społeczeństwa uprzedzenia i niedbalstw o; ja k  i 
uieszczęsne przejścia i przeszkody ze strony rzą 
dów. Sfera polityczna była  nieskrępow aną, sw o­
bodną, bo stanow iła sferę idei, do niej cały na­
strój patryotycznego do głębi społeczeństwa po­
woływał, a  choć próby tutaj były niekbrzystne, czę 
sto wielkie nieszczęścia sprow adzające, były jednak 
dow olne; w sferze przemysłowej trzeba było w y­
trw ania i p racy ; tam dość było pewnej ruchliw o­
ści um ysłu exaltacyi serca, tutaj trzeba było p ra­
cy i pieniędzy.

Niedziw, że te dw a czynniki się nie znalazły , 
i pole przem ysłowe niechronione przez nikogo, zo­
stało bez upraw y. M iasta garnęły się raczej do 
życia politycznego, szlachta została podawnemu 
przy roli, — a  już handel pozostał znów w yłącz­

nością i przywilejem jednego nie asym ilującego 
się elementu —  Żydów.

Nie uczuto w łaśnie, że w rozwoju przem ysło­
wego życia leżała pośrednio i myśl polityczna, że 
nie w ystarczy snuć plany, ale trzeba rządzić na 
zostawionem sobie gruncie, a rząd od gospodar­
stwa, polityka od ekonomii politycznej tak  niedo- 
strzeżoną linią deraarkacyjną jest rozdzielona, że 
w dobrem gospodarstw ie jest zawsze zaród p rzy ­
szłego rządu, a  w ekonomii najtrw alsza leży pod­
staw a polityki.

Zarówno szlachcie ja k  i niejakim polskim ży­
wiołom zarzut ten się przynależy, że zaniedbano 
tę jedyną realuą podstaw ę polityki narodowej ; 
k tóra uzupełniona z drugiej strony życiem ducho- 
wem literatury  m ogłaby wystarczyć i całość u- 
tworzyć dzielnego narodowego żywota. — Lecz 
nie zapom inajm y, że i inne były wielkie przeszko­
dy ; że Polska pod względem ekonomicznym sta­
nowiła jeden organizm może z nader niedegodne- 
mi politycznemi g ran icam i, ale z wyśmienitem 
haudlowem i przemysłowem rozpołożeniem. Całość 
ta  musiała być jednak  bardzo wysoko cenioną i 
tak  przyrodzoną i naturalną, skoro ją  naw et oso­
bnym artykułem  trak tatu  wiedeńskiego zagw aratan- 
towano. W olny spław  rzek do dwóch mórz był 
tam zastrzelony. Ja k  jednak  ten artyku ł był sza ­
nowanym wiadomo wszystkim.

Smutne też tutaj nastąpiło gospodarstwo w tych 
krajach. Musimy się znów zwrócić wyłącznie do 
naszej prowincyi, bo wiadomo, że każdy rząd, a 
naw et pod jednym  rządem  kilka prowincyj, każda 
inaczej była adm inistrow aną. Najwyżej stanęła 
ekonomicznie K ongresówka, ale to też wszystko 
sam a sobie była w inną; najdalej na drodze po­
stępu pchnięto Poznańskie, ale znów tutaj najbar­
dziej w obec tego obcego postępu i pracy dało 
się uczuć nasze zacofanie i lekkom yślność, i tam 
od roku 1815 aż gdzieś w ostatnich latach czę 
ściowo objaw iające się opam iętanie, odbyła się 
najfatalniejsza ze wszystkich dla nas kam pania, 
bo przegrana przemysłowo i cywilizacyjnie.

G alicya ze wszystkich krajów polskich była 
najnieudolniej rządzoną1, najszkodliwsze ekono­
micznie rozwinięto tntaj gospodarstw o, bo rząd 
nieświadom ości panował. Czyliż mamy przecho­
dzić cały przebieg ekonomicznego rozkładu, jak i 
sprow adzały kolejno, tak  gwałtowne finansowe 
przem iany, ja k  i ciągła, nieudolna a  uciążliwa ad- 
m in istracya? D aty  tak ie  ja k  kasacyi monety, za 
boru sreber, sprzedaży dóbr kościelnych i wielkiej 
części państw ow ych, bodaj czy n iebiedną jeszcze 
przy tem system acie opodatkow ania, k tóry  był 
niemal na to obliczony, ab y  wszelki przem ysł u 
oiemożliwić. Nie obwiniam y tu naw et o złą chęć, 
i dążność w yciągnięcia zasobów m ateryalnych , 
ale nieudolność, wsteczność we wszystkich pojęciach 
ekonomicznych nie zrównaną.

Lekkom yślność i niedbałość w łasna doskonale 
tutaj harm onizow ała z pedanteryjną apatią  rządu 
i biurokracyi. W owych to czasach kiedy w szy­
stko się działo przez rząd i urzędników —  w ła­
dza nietylko żadnego nie daw ała popędu przem y­
słowi krajowem u, ale wszelkie staw iała zaw ady.

Nieuszanowano też nic z owych przyrodzonych 
i geograficznych warunków  handlu i przemysłu. 
Jużboto najfatalniejsze m iała Galicya stosunki z ka­
rnej swojej geograficznej konfiguracyi. Rozciągłość 
i długość granic zw ykle uważana za korzystną, tu 
taj była zabójczą, bo kiedy w jednej stronie na­
turalna granica gór staw iała zaw adę wszelkiemu 
handlowi, to z drugiej strony gorszą od natu ral­
nej staw ia zaporę grauica polityczna.

Cóż się w tych w arunkach ruszać, żyć mogło? 
S tagnacya była zupełną tak  w polityce ja k  w ży­
ciu ekonomicznem, jedynie  przeryw ały ją  towa­
rzyskie nader ożywione stosunki. A jednak  kraj 
wówczas acz nic robił zapasów n a  przyszłość —  
do przetrw ania zbliżających się ka tastro f to prze­
cież zasobów przeszłości nie tak łatw o przepu­
szczał. Jedyny stanął Insty tu t kredytow y zainicy- 
owany przez jedyną nibyto reprezentaeyą kraju 
K atastrofa zbliżała się; gdy na nią patrzym y z po 
dwójnego pola politycznego i ekonomicznego wi­
dzimy, że była nieuniknioną, że coś wyprowadzić 
nas mnsiało z tego stanu dolce fa r  nienle. Niechce- 
my tem tłóm aczyć politycznych planów, o tak 
problematycznej podstaw ie, lecz złe tkw iło w sa ­
mej naturze rzeczy, i z mniejszą lub w iększą s tra ­

tą  zm iana nastąpić m usiała, która jak  by ła  z je­
dnej strony nader fatalnej politycznej doniosłości, 
zwróciła znów z drugiej całe koryto interesów eko­
nomicznych i stosunków spółecznych na nowe 
pole.

W szystko co te przejścia przyniosły pod wzglę­
dem politycznym i socyalnym było k lęską, w szy­
stko co pod względem ekonomicznym, było w y­
graną. S tra ty  nie nniknione nastąpiły , ale odtąd 
dopiero zaczęto powoli radzić koło siebie, i potrze­
ba pracy okazała się ogólną, kiedy dotychczas 
dla jednych była nieznaną dla drugich była przy­
musem.

Nie trzeba jednak  lekceważyć całego tego pro­
cesu przejściowego, który nie jed n a  spółeczność 
kataklizmem przypłaciła. U nas nic nie oszczędzo­
no w jego  zastosowaniu, nie zaradzono przeciwko 
jego następstwom; a przem iana ta  dotykająca nie­
tylko podstaw  pracy i własności, pierwotnej pro- 
dukcyi i stosunków agraryjnycb, lecz m ająca 
przeistoczyć w szystkie płynące z nich następstw a, 
zarówno handlowe ja k  gospodarskie; zarówno eko 
nomiczne ja k  i rolnicze.

Niedziwmy się, że koszta tych wszystkich przejść 
opłaciła w iększa własność, dotknięta zaiste tw ard­
szym losem jak  przedziesiątkow anie. W szystko 
się przeciw niej spiknęło, je j jako  uprzyw ilejw a 
nej w dawnym  stanie, nieoszczędzano wcale przy 
zmianie stosunków; od niej znów jak o  od większej 
produkcyi wym agano dobieżenia do postępu eko­
nomicznego sąsiednich , zachodnich krajów ; ona 
też m usiała opłacić i te koszta, zmiany stosunków 
i te straty  z w spółzawodnictwa z bogatszemi 
krajam i.

Choć dotknąć tych rzeczy w poglądzie na sto­
sunki obecne — ustaje nam  pióro, kiedy pom yśli­
my czem były jeszcze te przejścia wobec rewolu- 
cyi, nie powiem y już socyalnej, ale rewolucyi eko­
nom icznej, zstępującej do każdego zakątka ziemi 
i przeistaczającej wszystkie stosunki w sąsiednich 
nam prowiucyach. Przejścia te nie m iały pierw o­
wzoru, bo są w swym radykalizm ie rzeczą zupeł­
nie nową.

Lecz wróćmy do naszego przedmiotu. Choć wszy­
stko się przeistoczyło w swych podstaw ach i w a­
runkach, nic się nie zmieniło w systemacie. Ż e  ini- 
ciatyw a własna kra ju  nic w ydać nie m ogła n ie­
dziw, bo kraj tak  był wycieńczony, schorzały, a przy, 
tem nie miat do tego. danej jak ie jś  precedencyi 
ani otwartej drogi. Apatya też dalej w niedostatku, 
ja k  przedtem  w dobytku panowała ogólnie. —  Lecz 
ze strony rządu, gorsza od apaty i biurokratyczna 
tendency* coraz więcej b rała  górę. Owa nieudol­
ność adm inistracyjua i ekonomiczna, podpierana 
zachciankam i germ anizatorskiem i, uprzedzeniam i 
do kra ju  i t. p. w istocie przechodziła granice. 
Choćbyśmy jedno tylko wspomnieli całe dzieło k a ­
tastru  daje dostateczną m iarę o tej nieudolności i 
szkodliwości. Dalej spraw y serwitutowe i ty le in ­
nych zarodów niezgody lub nędzy wy piasto wał 
ten system . W szystko znajduje swój kres a  nic 
prędzej ja k  w łaśnie to, co racyonalnej pod sobą 
nie ma podstawy. Musiał przeto ustąpić biurokra­
tyczny system, tak  straszne ściągnąw szy następ- 
stwa, nastał system , jeśli nie zupełnie autonomicz 
ny zawsze parlam entarny.

Nie zam ierzam  staw iać teoretycznych wywo­
dów, ani też w ykazyw ać błędów, jak ie  może i na 
tej już nowej drodze popełniono; przypomnieć 
jedaak nie zawadzi, że aby ten system  miał trw a­
łość i korzystne następstw a, trzeba mu znów ra ­
cyonalnej podstawy. Nie znajdzie on jej wyłącznie 
w sferze politycznej, ale musi jej szukać zarazem  
w sferze ekonomicznej. Strasznym  jes t stan finan­
sowy monarchii, lecz niemniej strasznym  jest stan 
ekonomiczny jej krajów  —  i tem ów defekt pań­
stwowy staje się w łaśnie groźnym . Ileż to rzeczy 
byłoby do zrobienia, do ułatw ienia na tej drodze, 
że już pominiemy spraw ę impulsu ze strony w ła 
dzy i ułatwień; musimy przypomnieć naszym w ła­
snym mężom s ta n u , że przed nimi leży tak sze­
rokie pole zupełnie n ieupraw ne, że program  dla 
kraju  trzeba staw iać i rozpoczynać od punktów 
ekonomicznych, bo te wszyscy zrozumieją i w szy­
scy się zgodzą na nie, Rusini i Polacy, inteligen- 
cya i chłopi.

Szeroka tu d roga , a  którą ja d ą c , nie można 
zajechać zadaleko i nie potrzeba nigdy z niej się 
wracać, jak  się to często zdarza z drogi polity­

cznej. Je st to znów owa spuścizna przywilejów 
przemysłowych i handlow ych, k tó rą  naród cały 
sobie przyswoić winien i na czele swego z a ­
dania postawić. Lecz w politycznym zakresie po­
wiedzą nam: ścieśnione je s t pole, trzeba to zosta­
wić inieyatyw ie pryw atnej —  cóż tu przeprow a­
dzić m ożna? Bez tej inieyatyw y pryw atnej nic 
się nie zrobi, to praw da, ale i ta  inieyatyw a się 
nie zrob i, nie m ając otw artego pola i usuniętych 
przeszkód.

K apitał utoruje sobie drogi i pójdzie tędy, bo 
jego naturalny prąd  wiedzie naprzód , ku W scho­
dowi. Lecz ten hurtowny że tak  nazw iem y ruch 
wielkich kapitałów , czy wsiąknie aż  na dno bo­
gactw a spółecznego, czy wzbudzi życie i ruch 
w tych m olekularnych, ciasnych zak resach?  Wi­
dzimy, że na jeden bank, co milionami ma obra­
cać, nie pow staje ani dwie, trzy kasy  oszczędno­
ści drobniejszego zak resu , powiatowe lub gro­
m adzkie; na jedną linię kolei żelaznej nie ma 
dziesięciu fabryk, któreby pow staw ały. Ten wiel­
ki prąd kapitału  tutaj ju ż  d z ia ła , ale je s t ja k  
ziarno rzucone w nieupraw ną ro lę , nic pod 
jego zasiew nie przygotow ano, ni z w arun­
ków m oralnych, niezbędnych zabieg liw ości, ani 
rzetelności, ani z warunków  ekonomicznych od­
powiednich targów  i handlowych stosunków, ni też 
stosunków sądow ych i p raw n y ch , pew ną i spie­
szną dających rękojm ię.

S tatystyka naszego k ra ju  zaledwie z kilku m ar­
twych i niem ych znana cyfer, n ik t o historyą 
handlu się nietroszczy, n ik t nie bada dróg, jak ie - 
mi on szedł i iść musi z natury rzeczy. Zmowa 
kilkunastu w iększych producentów m ogłaby była 
zerwać monopol drobnych kupców, gdzie jej do 
tego nie wzięto. Czyliż mamy do tego dodać, że 
nie pomyślano o pierw otnych podstaw ach spółe- 
czuego m ają tk u , że naw et k lęski ta k ie , ja k  ów 
głód w K ołom yjskim , nie zwróciły uw agi, że tu 
trzeba zaradzen ia , i to środka niejednorazowego 
ale prezerw atyw nego. A sekuracya bydła dla ludu, 
to jedna z najw ażniejszych ekonomicznych spraw , 
jak  księgi hipoteczne włościańskie jednem  z naj­
ważniejszych prawniczych zadań.

T e przydłuższe uwagi zakończę wyznaniem: iż 
mi się zdaje , że tutaj je s t jedyna d ro g a , której 
niewyłącznie się trzy m ać , ale k tó rą  najpierw  
przebyć należy. Jeśli interes zbyt wyłącznym stał 
się łącznikiem  innych spółeczeństw, to u nas gdzie 
inne węzły pozostały, tego jednego a  ponoś naj­
silniejszego, brakuje. Z interesem ekonomicznym 
może się doczekam y pewnej solidarności spółe- 
czuej, której nam  zawsze brakow ało, może i nie­
jak ie  uprzedzenia wzajemne ustąpią — a tym  ty l­
ko środkiem  wielkie niedostatki zapełnić zdołamy 
i powstrzym am y kraj w jego  zapędzie ku ruinie, 
który z kolejam i żelaznemi sta je  się tem spie- 
szniejszym.
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— r . D zienniki p rask ie  szydzą sobie z donie­
sień o zbliżenia się m iędzy Paryżem  a W iedniem, 
i zaliczają je  po prostu do rzędu kaczek dzienni­
karskich lub do zam iarów szukania wrażeń. W sze­
lako też sam e organa gabinetu hr. B ism arka nie 
zaprzeczają bynajm niej, że m iędzy Berlinem  a  
Petersburgiem  panuje najściślejsze porozumienie 
ze względu na kierunek wspólnej polityki w p rzy ­
szłości, tudzież, iż rząd prusk i dopom agać będzie 
Rosyi w jej zam ysłach na  W schodzie i w urze­
czywistnieniu pew nych planów  panslaw istycznych, 
ja k  nawzajem gabinet petersburski popiera za­
m iary pruskie, o ile te tyczą się rozpostarcia 
władzy w obrębie dawnego Związku niemieckiego. 
Tem at ten rozbierany byw a w Gazecie krzyżowej, 
w Norddeutsche allg. Z tg ,  w Zeidlera Korespon 
dencyi i w tej wielkiej liczbie pośrednio lub bez­
pośrednio z berlińskiego bióra p rasy  inspirow a­
nych korespondencyj do gazet prowincyonalnych 
w Związku północnym, które rozchodzą się w różaej 
formie, i rzecz jedną i tę sam ą na różne sposoby 
przedstaw iają. O bjaśnienia tego stosunku przyjaźni 
są takie, że nie można wcale w ątpić o jej istnieniu. 
Gdzież jednak  szukać tu  loiki, jeżeli z jednej 
strony przym ierze prusko-rosyjskie w ydaje im 
się być bardzo naturalne i uważane już je s t za 
rzeczywiście istniejące, a  z drugiej strony nie-

Część literack0-artystyczna.

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .
Posiedzenie senatu na którem  akadem ik Sainte 

Beuve bronił w jlnom yilców , a Karol Dupin sła­
wił tegoczesną cenzurę, wiele tu narobiło hałasu 
i coraz więcej go czyni. Mało znacząca na pozór 
petycya stu członków Tow arzystw a S. W incentego 
A Paulo z St. Etienne, żądająca oczyszczenia bi­
blioteki ludowej tego m iasta ze złych książek, 
przybrała  rozm iary w ypadku politycznego i dale 
ką  jest od za łatw ien ia: w ystąpienie p. Sainte- 
Beuve spowodowało wyzwanie go na pojedynek; 
nadesłane mu adresa dziękczynne stały  się p rzy ­
czyną rozproszenia szkoły Normalnej.

Oba w y p a d k i  znaczące. Zajście z młodzieżą taką 
ja k  szkoły Normaluej, staw ia rząd  w przykrem  
położeniu; nie przyjęcie w yzw ania senatora L a- 
caze, jest bezprzykładnym  faktem  w krwawych 
dziejach pojedynka, gdzie jedynym  sędzią stroD, 
głęboko zakorzeniony przesąd. Pan Sainte-Beuve 
dowiódł odwagi cywilnej. Rzecz dziwna, że w k ra ­
ju , gdzie honór je s t bogiem, postępek jego był 
dobrze przyjęty.

Ale opowiadajm y fak ta  porządkiem.
Na posiedzeniu 21 czerwca, senator spraw o­

zdaw ca p. Snin oświadczył, iż stu mieszkańców 
St. Etienne, skarży się na wybór książek z ja ­
kich Kada m iejska złożyła dwie biblioteki ludowe, i 
żąda od wyższej w ładzy poskrom ienia nadużycia.

Spraw ozdaw ca zw raca uwagę, że nigdy więcej 
nie uczyniono dla ośw iaty klasy roboczej ja k  te­
raz , że w całej F rancyi pozakładano biblioteki, 
wprowadzono odczyty. Toż samo uczyniło miasto 
St. E tienne dla bardzo licznej swej ludności ro­
boczej : sześciu radcom  miejskim poruczono ster 
dwóch bibliotek tam ecznych; ale księgozbiory St. 
E tienne nie odpow iadają celow i: nie ośw iecają ale 
troją ludność.

Pierw szy katalog książek, nie wywołał opozy- 
cyi. Ale wnet po za katalogiem , nabyte dzieła, 
zdaniem petycyonaryuszów , szkodliwe. Są to : Sło  
w nik filozoficzny i Rom anse V olta ira ; Spowiedź 
Jan a  Jakóba R ousseau; Lee Revolutions Sociales 
et let Confessions d’un R4volutionnaire, Proudhona; 
la Sorciere, le Pretre, la Femme et la Familie, Mi- 
chele ta ;,Z a  Femme affranchie przez Jenny  Dćri- 
court; Życie Jezusa  i Apostołowie, pana R enau; 
Lilia , Indiana, Jacques, Compagnon du Tour de 
France pani S an d ; Les M ystires de Paris, E uge­
niusza Sue; L a  flouvelle Babylone pana Pelletan; 
la Religieuse i Le M audit par l 'ab b ć  X. Nadto, roz 
maite pism a pp. Fourier, Considćrant, C antagrel, 
Laufray i D argaud.

W prowadzenie do czytelni powyższych książek 
przeraziło m iasto St. Etienne. Proponowano rad ­
com, żeby je  trzym ać pod kluczem i daw ać tylko 
czytelnikom wykształceńszym . Ale w iększość ko- 
misyi odrzuciła wniosek i ośw iadczyła, że nie do­
zwoli wprow adzać żadnej zm iany w praw o jak ie  
ma, bronienia prawdziwych z a s a d ; że na zaćm ie­
nie św iatła nie przystanie.

Nie przestając na tem, kom isya potoczyła roz­

daw anie szkodliwych książek Zakonnicom trudnią­
cym się wychowaniem ubogich dzieci.

Dalej petycyonaryusze mówią, że nie chcieli tą 
spraw ą trudzić senatu —  ale kiedy nagana uczci 
wych ludzi nie potrafiła powściągnąć nadużycia, 
są zmuszeni odwołać się do wysokiej w ładzy.

Senator spraw ozdaw ca zapytuje potem, czy jest 
jak ie  praw o dające się zastósować w tym razie? 
Nie w idząc żadnego odnoszącego się wprost, pro­
ponuje zastósowanie artykułu 8, z praw a z roku 
1819, karzącego w ykroczenia przeciwko m oralno­
ści publicznej, lub religijnej. Pomiędzy środkam i 
zepsucia, jest tam wymienione i rozdaw anie publi­
czne książek szkodliwych, lub bezwstydnych obraz­
ków. Jakkolw iek wyż-wspomniane dzieła są  od 
daw na w wolnym obiegu, możnaby zastósować do 
nich praw o, kiedy idzie o naukę ludu, kiedy wię­
kszość je s t im przeciwna, a m niejszość rządzi bi­
blioteką ludową. Sprawozdawca kończy tem, że 
obowiązkiem senatu je s t poprzeć żądanie większo­
ści. Kom isya roztrząsająca tę kw estyę, proponuje 
odesłanie petycyi mieszkańców St. Etienne, m in i­
strowi oświecenia publicznego.

Na następnem  posiedzeniu senatu, pan Sainte- 
Beuve bronił wolności czytania. K rytyk akadem i­
cki wyniosło-grzecznym tonem dom agał się praw  
rozsądku pozostającego w zwadzie z systemem 
umorzenia umysłowego, odprow adzającego spółe­
czność do stosu inkwizycyi. Pan Sainte-Beuve z ła ­
godną dum ą zdefiniował własne stanowisko w zgro­
madzeniu, gdzie literatura zagrożoną je s t kajda­
nami. O świadczył najpierw , że jedynie silne po­
czucie obowiązku sk łan ia  go do zabierania głosu;

milcząc w tym razie ubliżyłby swojemu lite ra­
ckiemu charakterow i a  naw et senatorskiej pow in­
ności. Skoro go dobroć Cesarza powołała w to 
grono, mniemał, iż tylko uczyć się będzie, słucha­
jąc  ludzi dojrzałych na wysokich urzędach; m y­
ślał, że jeżeli kiedy do rozpraw  senackich się 
wmięsza, to wyłącznie w kw estyach literackich, 
które zna, lub też w obronie żle ocenionych ko­
legów. Dziś w łaśnie taki wypadek się zdarza.

Dalej, Sainte-Beuve zwróciwszy uw agę senatu 
na to, ja k  trudno w dzisiejszym czasie rozłączyć 
prawdę od fałszu w literaturze, a  nawet w poli­
tyce — oświadcza, iż nie m yśli uspraw iedliw iać 
tych, którzy chcą rozdawać czytelnikom bibliotek 
ludowych pożywienie zbyt mocne na ich rozwój 
umysłowy — ale, nie może się zgodzić na to, żeby 
w ypadek taki brać za sposobność wyrokow ania i 
naganiania publicznego znakomitych p isa rzy : „se­
nat nie powinien być cenzurą, ani ustanaw iać no­
wego indexu.“ Sumienie pisarza i człowieka pu­
blicznego oburza się na to piętnow anie wielkich 
imion.

Przeglądając listę potępieńców na których se­
nat rzuca infam ią — mówi Sainte-Beuve —  widzę 
najpierw V oltaira; słusznie, że jest najpierwszym. 
W ytykają jego słownik filozoficzny, gdzie zawinił 
tem, że mówi głośno to, co mówią pocichu; potę­
piony Zadig  i Candide, które czytaliśm y wszyscy 
dw a rom anse filozoficzne, płody dziwnego rozsądku! 
Zapraw dę, dziwię się, że tu rozbierają te książki, 
gdyż nie jesteśm y w akadem ii. A dla czegóż ty 
o nich gadasz?  spyta kto. —  Bo im ta  proces 
wytoczono.

Znajduję następnie na liśc ie , Ja n a  Jak ó b a  
Rousseau, potępionego za Konfessye, dzieło odwa­
żne, nieco m izantropijne, ale drogie klasie śre­
dniej i ludowi, którego istnienie po pierw szy raz 
opowiada, opow iadając ciężkie początki, obyczaje, 
radości i sm utki —  w ygłaszając ciągle w iarę 
w istnienie Boga —  boć nie zaprzeczycie, że 
Rousseau wierzył w Boga g łęboko . . .  zapewne po 
swojemu, ale jego sposób w idzenia wielu dzisiaj 
podziela.

Wymieniono dalej książkę Proudhona, owego 
człeka oddanego bogom piekielnym , zapew ne go­
rącego w opinijach, zapewne sa ty ryka potężne­
go —  ale, którego pojęcia ja k  wiadomo, nie wszy­
stkie godne od rzucen ia : możua się tam  wiele na­
uczyć i skorzystać. Z resztą, żle w ybrano do po­
tępienia, Les Idees revolutionnaires, gdyż to jego 
najlepsze dzieło.

Dalej pan Sainte-Beuve czyni uwagi co do zel­
ży wej definicyi socyalizmu, orzeczonej w senacie z 
powodu petycyi. Pow iada, że studyow ał dzieła Wię­
źnia Ham, i poznał, że on je s t socyalistą najw yż­
szym, najoś viecefiszym; że on chce zdrowe poję­
cia rewolucyi wprowadzić w naszą spółeczność 
teraźniejszą.

Mówca dziwi się, że senat gani żyjących pisa­
rzy ja k  Michelet i R enan; pyta jak iem  prawem 
oni sta ją  przed senatem ? jakim  praw em  tutaj chcą 
koniecznie plam ić człowieka tak  znakomitego (!) jak  
R euan, którego szanuje sam  C esarz, zaw sze go­
tów popierać najliberalniejsze pojęcia.

O dpychając następnie nagany dzieł pani George 
Sand, p. Saint-Beuve mówi: „Gdybyście byli cia-



chcą daw ać w iary  zbliżeniu się Austryi do F ran  
cyi choćby ono było wywołanem  interesem państw  
przym ierzem  tamtem zagrożonych, i służyć miało 
w celach odparcia zuchwałych roszczeń lub tylko 
zabiegów. Maż A ustrya spokojnie podeprzeć się 
pod boki i przyglądać się , ja k  u granic jej tw o­
rzy się koalicya, k tóra  zakłada pod nią miny i  spo­
sobi się do w ysadzenia jej z p osad?  Jeżeli Au­
strya  upatru je  we F rancy i jedynego sprzym ie 
rzeńca któryby ją  w sparł przeciw niemieckim 
unionistom i czeskim i serbskim  panslaw istom , to 
sam a konieczność własnego bezpieczeństw a n a ­
kazuje jej to robić, nie ze względu na własnych 
poddanych, lecz ze względu na ich protektorów
zagranicznych.

T a  konieczność przem ogła nawet pew ne roz­
drażnienie spowodowane smutnym w ypadkiem  
w Q ueretaro , a musi być ona należycie pojm owa­
ną skoro stłum iła w ahanie się dworu co do po­
dróży do Paryża. A lubo podróż ta nie będzie 
już m iała cechy niby dem onstracyjnej, jak ąb y  
się by ła  odznaczała bez katastrofy w Mexyku i 
natychm iast po wyjeżdzie Cara i k ró la  Pruskiego 
z P aryża, to jednak  znaczenie jej polityczne bę­
dzie tem większe, że katastrofa m exykanska 
w strzym ać jej nie zdołała.

Pomimo zaprzeczenia Staatsanzeigera  co do 
praw dziw ości noty bar. W erthera o koronacyi 
w Peszcie, utrzymuje się tu uporczywie m niem a­
nie iż nota rzeczona istnieje. Z innej strony m ó­
w ią czego nie należy mi zataić, że wzięto sobie 
za zadanie obstaw ać przy uznawaniu praw dziw o­
ści tej noty, bo może uda się tym sposobem spro 
w adzić zm ianę osoby posła pruskiego. Bar. W er 
ther, mimo że nie dom agano się po wojnie ze­
szłorocznej jego usunięcia z W iednia, przestał już 
być mile tu w idzianym . Przy każdej sposobności 
da ją  mu to uczuwać, szczególniej też od ostatnich 
układów  węgierskich, w których poseł pruski m iał 
pewien, ja k  u trzym ują, wpływ zakulisowy, o któ­
rym  się dowiedziano nie dość w porę. Z tego 
w yw iązała się pew na niechęć. L ist przeto bar. 
W erthera do hr. B ism arka nie jest brany  za nie­
podobny: a czy je s t praw dziw y lub nie, to niemal 
już w szystko jedno, skoro tłóm aczy on istotnie 
ro lę , ja k ą  g ra ł bar. W erther w spraw ie w ęgier­
skiej ostatniem i czasy.

wodniczy, współubiega się o nagrody: gospodarze na 
wyspie Billaucourt, gdzie w łaśnie odbywa się sprze­
daż przez licytacyę bydła przyprow adzonego na 
wystawę, w miejsce zam kniętćj z końcem prze­
szłego m iesiąca w ystaw y drobiu i p tastw a dom o­
w ego; szachiści w m iędzynarodowym pawilonie 
W ystawy; łodzie i statk i na Sekwanie; muzycy, 
kom pozytorowie i śpiew acy w pałacu przem ysło­
wym— codziennie nowy jakiś konkurs, nowa szer­
m ierka sił i zdolności, aby pod każdym  względem 
usprawiedliw ić nazwę W ystawy powszechnćj. P rzed ­
wczoraj odegrał w pałacu W ystawy Herz, dla pró­
by fortepianu, koncert bezpłatny, Któremu z w iel­
k ą  przyjem nością przysłuchiw ała się ta  część pu­
bliczności, co przypadkow o znalazła się podów ­
czas w tćj stronie wystawy.

Sm ieić C esarza M aksym iliana dała  powód opo- 
zycyi do stoczenia świetnćj walki parlam entarnćj 
z rządem  w Ciele prawodawczem . Na pierwszą 
wiadomość o zaszłym w ypadku odłożył Tbiers 
przygotow aną z okazyi budżetu mowę sw ą o sp ra ­
wie M exykańskićj ; ale ją  powiedział w kilka dni 
póżnićj na posiedzeniu przedonegdajszym . Mowa 
jogo trw ająca  półczw artćj godziiiy, nie obudziła 
takiego zajęcia w Izbie, jak ie  zwykło obudzać 
Błowo potężnego mowey. Tem  silniejsze wrażenie 
uczyniła następna mowa Juliusza Favre, w którćj 
uderzywszy całą silą  wym owy swćj na politykę 
rządu, p rzypisał w części rządow i francuskiem u 
winę tego co się stało. Potępiw szy ja k  nejmocniój 
karę  śmierci za czynności polityczne, przypom niał, 
iż karę tę zniosła Rzeczpospolita francuska wła 
śnie podczas jego urzędow ania, gdy b y ł sek re ta­
rzem stanu w m inisterstw ie spraw  wew nętrznych 
w r. 1848. Mowa jego wywołała istną burzę w 
' zbie i w dziennikach. S tanął w obronie rządu 
p. Rouher i w dobitnem swem przemówieniu na 
zw ał Juareza  zbrodniarzem .

Załoga tutejsza zw iedza kolejuo W ystawę. Mi1 
nister m arynark i dał w szystkim  oficerom ośmio 
dniowy urlop, ażeby także kolejno przybyw ali do 
, aryża dla zw idzenia jćj

P a r y *  12 lipca.

W ł. W czoraj o godzinie siódmćj wieczorem od­
jechał Sułtan koleją północną do Anglii, odpro 
wadzony na dworzec przez Cesarza i pożegnany 
z podobnemiż honoram i wojskowemi ja k  przy wjeż- 
dzie. Po jedenastodniow ym  pob jc ie  zostawił on 
tu bardzo dobre wrażenie w tych kołach i na 
tych w szystkich, co mieli sposobność być bliżćj 
niego w tym  czasie. Niemnićj miłe wrażenie, i on 
zapew ne ztąd wywiózł. N a pierw szą wiadomość 
o śmierci C esarza M aksym iliana w Mexyku, chciał 
niezwłocznie opuścić Paryż, ale na prośbę C esa­
rz a  pozostał naw et o dzień dłużćj, niż zak re ­
ślał pierwotny plan podróży. Przez len czas zw ie­
dzał osobliwości Paryża, ale już bez żadnćj oka­
załości, po cichu, rzecby można incognito , a pu­
blice tutejszćj, lubiącćj w idowiska, ubył smaczuy 
kąsek , którego pożądliwie oczekiwano, a który nie 
tak  prędko już się powtórzy, mianowicie cała stro­
na zew nętrzna przyjęcia, w szystkie festyny i p a ­
rady  dlań przygotowane. Aby mu pokazać woj­
sko francuskie, Cesarz odbył przegląd załogi tu 
tejszćj na polach Elizejskich. Potem zwidził Su ł­
tan szkolę w St. Cyr., gdzie wobec niego u- 
czniowie odbyw ali ćwiczenia. N ajbardziej zajęło 
go strzelanie do celu z karabinów  Chassepota. 
Tegoż dnia zwiedził W ersal, ale W ersal w stroju 
powszednim , bez wielkich wód i iluminacyi. W re­
szcie aby  mu pokazać jak  św ietny był na przy­
jęcie jego  przygow any bal w ratuszu, zaproszony 
tam  został na wieczór i p rzy jm iw any  przez p a ­
n ią  baronównę H ausm anow ą w salonach przepy 
sznie oświetlonych, śród lasu  kw iatów , kaskad  i 
wodotrysków . Sułtan zabaw ił około dwóch godzin 
na tym  wieczorze, z którego miał wrócić nadzw y­
czaj zadowolony. N a przeglądzie wojskowym 
był na przepysznym  w łasnym  koniu najczystszćj 
krw i „kohejlanie", którego pozostawił w darze Ce­
sarzow i Napoleonowi. W szędzie okazał się bardzo 
hojnym . Dla służby w pałacu Elizejskim zostawił 
80,000 franków , to je s t o 20,000 więcój niż Ce­
sarz A leksander. Niemnićj hojnym był w całym 
przejeżdzie swoim przez Francyę, pozostaw iając 
po wszystkich znaczniejszych m iastach i stacyach, 
gdzie się zatrzym yw ał dary  dla zakładów  m iej­
scowych, dla ubogich i służby kolejowćj. Rozdał 
tym  sposobem  w ciągu drogi z M arsylii do Pary  
ża rozm aitem i daram i 120,000 franków.

W tym  tygodniu publiczność tutejsza zajm owa­
ła  się głów nie m uzyką z powodu zjazdu otfeoni- 
stów francuskich. Pierwszeństwo przyznano śpie­
wakom  z Lille. P rzy  rozdaniu nagród orfeonistom 
w pałacu przem ysłowym , cesarstw o i dw ór był w 
żałobie. W szystko tu obecnie popisuje się, współza-

U l e d e ń  15 lipca. N. Pan wystósow ał pismo 
odręczne datow ane z L ?xeoburgu d. 11 bm., w 
którem rozporządza, aby adjutantura jeneralna no­
siła odtąd nazwę „kancelaryi wojskowej", i m ia­
nuje naczelnikiem  takowej pułkow nika Blicka.

—  Kom isya do narad  w stępnych nad prawem 
karnem  w ybrana, odbyła dnia 12 bm. posiedze­
nie. Pierw sze dw a artykuły  ustaw y przyjęto bez 
zm iany ; nad art. 9 dotyczącym  popełnienia zbro­
dni przez krajow ca za granicą państw a, dłużej się 
zastanaw iano; szczególniej zajmnjącem i były roz­
praw y nad  stosunkam i z obecnego podziału pań­
stw a w yaikającem i. Za zasadę podsądności przy 
jęto dotychczasową, tak  że rozstrzyga miejsce 
w którem zbrodnia popełnioną została; jedynie co 
do W ęgier musiano zrobić riek tó re  w yjątki od te­
go praw idła. W rozpraw ach brali udział pp. Hye 
i Mlihlfeld.

K om isya obradująca nad ustaw ą o stowarzyszo 
niach m iała pierwsze swe posiedzenie dnia 13go 
Rozprawy toczyły się nad kw estyam i zasadniczy­
mi w artykule  pierwszym  tejże ustawy zawartem i, 
który ostatecznie przyjętym  został.

Spraw ozdaw ca komisyi z Izby wyższej w ysa­
dzonej celem zastanow ienia się nad projektem  w y­
słania deputacyi z Rady państw a spotkać się m a­
jącej z daputacyą Sejmu w ęgierskiego, poleca 
w skutek jednogłośnej uchwały komisyi, przyjęcie 
ustaw y uchwalonej przez Izbę poselską. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby wyższej spraw ozdanie 
przerzeczone, ja k  niemniej spraw ozdanie o zm ia­
nie artykułu  13 ustaw y lutowej, są na porządku 
dziennym.

—  D o k o ń c z e n i e  w y k ł a d u  p. m i n i s t r a  
s k a r b u .

Rozbiór ustawy z d. 25 sierpnia 1856. Wymo 
gom tym  m iała uczynić zadość ustaw a z dnia 25 
sierpnia. Ponieważ pieniądze papierow e państw a 
obiegały dotąd pod firmą banku narodowego, po­
mimo że tenże uwolnionym został od obowiązku 
w ym ienienia takow ych w swoim czasie, postano­
wiono, aby  począw szy od Igo  stycznia 1867 r. 
zamieniono obiegające banknoty po 1 i po 5 złr, 
na rzeczywiste bilety psrństwa; dotąd usunięto już 
z obiegu przeszło 70 milionów w banknotach je ­
dno i pięcioreńskowycb. T a  sam a ustaw a z d. 25 
sierpnia stanowi, aby zaliczka w kwocie 60.00o,000 
wypłacona przez bank narodow y na mocy ustawy 
z d. 7 lipca 1866 r. zwróconą została temuż ban­
kowi wydaniem  odpowiedniej sum y w biletach 
państw a; w szystkie kasy  państw a m ają polecenie 
przesłania w pływ ających banknotów do kasy cen­
tralnej, k tó ra  zw raca im przesłaną kwotę w bile­
tach p a ń s tw a ; tym sposobem zredukow ano już za 
liczkę banku narodowego do 7 milionów. Wspo 
mniona ustaw a upraw niła także nowe w ypuszcze­
nie pieniędzy papierow ych państw a po 5 i 50 złr. 
w kwocie 90 m ilionów; przyprow adziła do ładu 
wypuszczenie biletów salinarnych, które wedle u- 
staw y z dnia 17 listopada 1863 r. obiegają w su­

mie 100 milionów, i urządziła stosunek ich do bi 
letów państw a, tak, że łączna ich wartość nie 
może przekroczyć wysokości 400 m ilionów; nako 
uiec upow ażniła m inistra finansów do w ydania 
5 %  obligącyj państwa do wysokości 50 milionów, 
które uzupełnić miały wyznaczony temuż m ini­
strowi ustaw ą z d. 7 lipca 1866 kredyt 200 mi- 
ionów. U staw a, o której mowa, m iała tę korzyść, 

że dostarczyła środków do pokrycia potrzeb pań­
stwa na czas dłuższy, a nie znajdowano się już 
w przykrera położeniu oglądania się z dnia na 
dzień za funduszam i potrzebnemi.

Ustawa finansowa i budżet z r. 1867. W tym 
roku okazał się niedobór wynoszący 26-6 milio­
nów, do których doliczyć należy jeszcze 51 mi- 
ionów potrzebnych na w ydatki nadzw yczajne, ja- 
coto: zapomogi d la  kolei żelaznych, dla dotknię 

tych wojną m ieszkańców itd.; razem  więc przeszło 
77 6 milionów, które atoli pokryte zostały fundu­
szami pozostałemi z roku upłynionego, a  uzyska- 
nemi ustaw ą z dnia 25 sierpnia 1866 w kwocie 
797» milionów, tak  że pozostała jeszcze przewyż- 
ka 1,862.000 złr. wynosząca. Działalność ustawy 
inansowej z r. 1866 nie doznała przeszkody z po 
wodu przyw rócenia konstytucyi w ęgierskiej i u- 
tw orzenia oddzielnego zarządu dla dochodów wę 
giersko-siedm iogrodzkich. Praw da, że pod zarzą­
dem m inisterstw a skarbu w ęgierskiego podatki 
w znacznej części zalegają, ale przyczyny zalega­
nia są przem ijającej natury i spodziewać się na- 
eży, że budżet tameczny pokrytym  będzie. Co się 

tyczy w ydatków , zobowiązał się m inister skarbu 
w ęgierskiego pod d. 8 czerwca zastósować tako­
we do ustaw y fioansowej z r. 1867,  ̂ a jeżeli się 
okażą w ydatki nieprzewidziane, w inien minister 
w ęgierski w yrobić sobie u N. Pana kredyt odrę 
bny. N ateraz wiadomo, że w W ęgrzech nie dosta­
je tylko 164.000 złr. na pokrycie kosztów nowej 
organizacyi; oprócz tego użyto tam  1 milion złr. 
dla m ieszkańców dotkniętych mrozami i będzie to 
rzeczą deputacyi rozstrzygnąć, czy pożyczka ta 
skarbow a pójdzie na rachunek państw a lub W ę­
gier. Sądząc po ubiegłych trzech m iesiącach spo 
dziewać się można, że w ydatki w zachodniej po 
łowię m onarchii znajdą należyte pokrycie, zacho 
Izi tylko kw estya, czy prelim inowane na napraw ę 

szkód wojennych 17 milionów w ystarczą; co gdy­
by nie miało miejsca, m inisterstwo zażąda zezwo­
lenia reprezentacyi na kredy t dodatkow y pod tym 
względem, ja k  niemniej gdyby się okazała potrze­
ba większego w ydatku z powodu sm utnych wia- 
domości o powodzi w Galicyi. Fundusz na pokry­
cie tych nieprzewidzianych w ydatków  mógłby być 
wzięty z dochodu listów zastaw nych dóbr państwa, 
które oddano zostały w m arcu rb. stowarzyszeDin 
paryskiem u i niektórym bankierom  austryackim  
na mocy ustaw y z d. 24 kw ietnia 1866 r.

O ddziaływania rozporządzeń nadzwyczajnych. 
P rzedstaw iw szy historyczny obraz kłopotów finan­
sowych aż do chwili obecnej i wykazawszy, w ja ­
ki sposób zarząd finansowy potrafił utrzym ać w 
ruchu m achinę państwa, przechodzi m inister do 
ocenienia następstw , które owe nadzw yczajne dzia­
łan ia  fioansowe wywołały. P ierw szem  z nich jest: 
a) Z ły  stan waluty. W miesiącu lipcu 1865^ opła­
cano 100 złr. w srebrze 107 zlr. banknotam i; w a­
luta podnosiła się ciągle od tego czasu aż do 
m iesiąca lutego J 8 6 6  r., w którym  za 100 złr. 
w srebrze płacono 102 banknotam i. Z  powodu 
zdarzeń politycznych w lecie 1866 r. cena srebra 
podniosła się aż do 133, a zniżyła się do obe­
cnej chwili zaledwie do 126. b) Stosunek państwa  
do banku narodowego. Do dnia 5 m aja 1866 r. 
zarząd  finansów trzym ał się w iernie ugody zaw ar­
tej z bankiem  w dniu 3 stycznia 1863 r.; a  gdy 
państw o w chwili gdy walczyć m usiało o byt 
swój, targnęło się na praw a banku, przyjęło ono 
zarazem  na sie ie wyłącznie odpowiedzialność za 
naruszanie stosunku, który powinien być n iety ­
kalnym. D latego bank zmuszony faktycznie do wy 
dania biletów państw a, ulcgl przymusowi, prote­
stując uroczyście przeciw takow em u. Po zaw arciu 
pokoju ministeryum skarbu znów zaczęło spłacać 
bankowi ra ty  prawem  przepisane, tak  że obecnie 
państwo ma jeszcze do spłacenia 80 milionów, ale 
dopiero przy ekspiracyi przywileju bankow ego, to 
je s t z końcem r. 1876. Ze swojej zaś strony bank 
doznawszy znacznych stra t w skutek puszczenia 
w obieg biletów państw a żąda od państw a wy 
nagrodzenia szkody i przedłożył w tej mierze Ra 
dzie państw a swoją petycyę, w której odwołuje 
się do opieki ciała prawodawczego, c) Powiększę 
nie długu państwa. Z końcem r. 1864 dług pań­
stw a doszedł do cyfry 2535 milionów 197,335 złr. 
kapitałn , i 113 milionów 445,992 złr. procentu; do 
końca roku bieżącego powiększył się dług o 511 
milionów 761,944 kapitału  i 14 milionów 187,929 
złr. procentu; wynosi on więc w chwili obenej 
3046 milionów, 959,289 złr. kapitału  i 127 milio­
nów, 633,921 złr. procentu, nie licząc w to długu 
indemnizacyjnego.

Nadzwyczajne wydatki wojenne 1866 r. w ynosi­
ły od l ig o  kw ietnia do Igo  sierpnia 164 milio­
nów, 551,970 złr. W ojna w łoska w r. 1859 koszto­

wała w praw dzie tylko 129 milionów, ale za j;o 
budżet wojskowy w r. 1860 obliczony był na 178 
m ilionów, podczas gdy w roku bieżącym wynosi 
on tylko 73 milionów.

Wynagrodzenie szkód wojennych. W edług ustaw 
austryack ich , tylko te osoby m ają  praw o do żą ­
dania w ynagrodzenia szkód wojennych, które na­
rażone były podczas wojny za stra ty  w skutek 
poleceń dowódzcy austryack iego ; wszelkie inne 
straty , jakkolw iek dolegliwe, nie byw ają uw zglę­
dnionemu Rząd atoli tą  razą odstąpił od zasady 
praw nej, a to z powodu, aby zapobiedz zubożeniu 
tysięcy rodzin. W ydana na ten cel kw ota wynosi 
dotąd 21 milionów.

Pożyczki i  zapomogi dla krajów zubożałych w y­
m agały kwoty 6,000,691 tysięcy, z których 5*/a 
miliona przypada na W ęgry nawiedzone mrozami 
w r. 1866, ‘/a miliona na G alicyą z powodu gło­
du, który w tym kraju  panow ał, reszta zaś na 
inne prowineye. Z tej kwoty 6 milionów mają 
być zwrócone w pewnym  czasie, należą zatem do 
stanu czynnego państw a. Oprócz tego obejmuje 
stan czynny państw a następujące jeszcze sumy: 
a) 20 milionów wypożyczone Węgrom ustaw ą z d.
17 listopada 1863 r.; b) 55,320,673 złr. w ypoży­
czone różnym funduszom indemnizacyjnym; c) 
4,869,575 złr. wypożyczone osobom pryw atnym , 
stowarzyszeniom i różnym funduszom i d) zaległe 
podatki stałe i niestałe, później w ykazać się 
mające.

Zapomogi dla towarzystw kolei żelaznych. T a ­
kowe udzielone zostały: a) kolei północnej cze 
skiej i kolei F ranciszka Józefa, z powodu inwa 
zyi nieprzyjacielskiej; b) kolei następcy tronu Ru­
dolfa i kolei koszycko-bogum ińskiej, w celu umo- 
żebnienia przedsięw zięć pożytecznych d la  ogółu 
i c) kolei aradzko-klausenbursko-peszteńskiej, kolei 
północnej węgierskiej (niegdyś Losonczkiej) i ko­
lei Alfoldzkiej. Na ten cel przeznaczono sumę 
28,309,100 złr., które jako  z funduszów państw o­
wych wzięte, należą też do stanu czynnego p ań ­
stwa.

Zezwolenia na budowę dróg żelaznych w ogólno­
ści' Oprócz zapomóg wspomnionycb, udzielił rząd 
kilku stowarzyszeniom  zezwolenia na  budowę k o ­
lei żelaznych, zaręczając im oraz odpowiednie od­
setki. (Do nich należą stow arzyszenia kolei lwo- 
w sko-tarnopolsk iej, z odnogą brodzką i kolei 
czerniowiecko - suczawskiej). Jeżeli w szystkie te 
zaprojektow ane drogi ukończone będą, natenczas 
będzie w Austryi 1339 mil drogi żelaznej, a za­
tem o 36*6°/0 więcej aniżeli teraz. N astępnie u 
spraw iedliw ia się p. Backe z zarzutu, że udzielił 
zezwolenia na  budowę kolei żelaznych przed ze­
braniem się R ady państwa; przeobrażenia bowiem 
polityczne, jak ie  teraz w Austryi są na porządku 
dziennym , w ym agają dużo czasu , podczas gdy 
ruch i handel nigdy spoczywać nie mogą.

Uwagi końcowe. Austrya ma dług wynoszący 3046  
milionów złr. kapitału  z odsetkami rocznie do 126 
milionów złr. dochodzącemi, kwota amortyzacyjna 
wynosi rocznie 24 złr. Pieniądze obiegające 
są papierow e z kursem  przym usowym  i w ar­
tości niepewnej. Oprócz tego mamy niedobór- 
chroniczny, który w prawdzie w roku bieżącym 
jest pokrytym  , ale w r. 1868 znów na jaw  wy- 
stąpi. Jak im  sposobem zdołam y pokryć ten nie 
dobór, trudno wiedzieć obecnie, gdy ugeda finan 
sowa z W ęgram i jeszcze nie doszła do skutku. 
W obee tak  posępnego i smutnego położenia, 
p. M inister staw ia zap y tan ie , czy je s t jeszcze n a­
dzieja wydostania się z honorem z tego kłopotu f 
i odpow iada na to zapytanie twierdząco. Ugoda 
z W ęgram i stanie na podstaw ie słuszności, a usta 
lony porządek zabezpieczy państw u środki do 
obrony, utrzym ania swego stanow iska i w ypeł­
nienia obowiązków względem wierzycieli. Zm niej­
szenie w ydatków  w praw dzie je s t niemożabnem 
pomimo najw iększej oszczędności przy obecnem 
położeniu rzeczy. A le, zapytuje p. m in ister, czy 
umiano dotąd korzystać z uznanych powszechnie 
zalet samorządu administracyjnego (oklaski w cen 
trum i praw icy); czy zaniechano już w Austryi 
w ielorządztw a, czy lud odw ykł już dom agać się 
ioterw encyi państw a przy każdej sposobności? 
Podatki są tak  wygórowane, że naruszają już m a­
ją tek  narodowy, nie można ich zatem  podwyż 
szać; ale należałoby w ziąść się raz przecie do 
reformy takow ych. N ależy myśleć o polepszeniu 
wychowania publicznego, o rozwijaniu ducha sto­
w arzyszeń, p racy  i oszczędności, o .rozumowem 
zużytkow aniu kom unikacyj, o rozszerzaniu c ia ­
snych dotąd granic handlu zagranicznego, o po­
stępie w rolnictwie. Gdzie tyle jeszcze pozostaje 
do czynienia i tw orzenia, gdzie dawniejsze p rze­
szkody w rozwijaniu się wolnem jedna po d ru ­
giej upadają, tam  nie może być mowa o zw ątpie­
nia. Ten tylko g in ie , k tóry  sam za zgubionego 
się poczytuje! A w reszcie, czy ów wielki kap ita ł 
m oralny, którego nam  dostarcza odrodzenie się 
nasze polityczne, nie ma żadnej w artości? Na 
zew nątrz A ustrya stanęła znów silnie; po ciężkich 
próbach osiągnęła A ustrya przez panow anie nad 
sobą rezu lta ta , które zjednały jej uszanow anie i

zaufanie daleko poza jej granicam i. W praw dzie 
droga do lepszej przyszłości będzie długą i c ier­
n istą ; nie można spodziewać się nateraz w ypad­
ków św ietnych; cel znajduje się jeszcze w dale­
kiej odległości i da się osięgnąć tylko pracą, re- 
zygnacyą i ścisłą konsekw encyą w postępie um iar­
kowanym. Mowę sw oją zakończa p. m inister 
wśród hucznych oklasków środka i praw icy sło­
wami poety: O fortes, pejoraque p ass i, eras iu - 
gens iterabim us aequor!

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w -  16 lipca. Z bardzo dobrego źródła 

możemy donieść, ie  konsulat ces. austryacki w W ar­
szawie otrzymał na drodze urzędowćj zawiadomienie, 
iż w s z y s c y  pozostali jeszcze w niewoli rosyjskićj 
poddani austryaccy, wzięci w ostatniem powstaniu, 
wypuszczeni będą na wolność i odstawieni do granicy.
W tym jednak celu zażądano dokładnych wykazów 
urzędowych, aby pod nazwiska poddanych austryackich 
nie podszywali się Polacy z Królestwa Kongresowego 
i zabranych krajów. To spowodowało konsulat austrya­
cki w Warszawie do przesłania do Namiestnictwa do 
Lwowa pomienionych wykazów celem zbadania ich i 
uzupełnienia. Mniemamy przeto, ie  rodziny skazańców 
mogą się jeszcze zgłosić do Namiestnictwa we Lwo­
wie, o ile dotychczas nie mają wiadomości o losie 
swoich krewnych wziętych w niewolę, przy czem ze 
względu, iż wielu uczestników powstania przybrało 
nazwiska nie swoje, należałoby wyjaśnić i tę okoli­
czno" ć, o ile takowa jest wiadomą.

  JCW. Arcyksiążę Albrecht zwiedzał wczoraj po
odbytym z rana przeglądzie wojska, które robiło ma- 
newra na błoniach, tutejsze zakłady wojskowe, objeż­
dżał fortyfikacye i był na strzelnicy. Dziś była wielka 
rewia z ogniem pod Bielanami.

— We czwartek 18go lipca przypada rocznica 
pamiętnego pożaru Krakowa w r. 1850. Obchodzoną 
ona bywa zwykle nabożeństwem w kościele N. P. 
Maryi na uproszenie, aby Bóg odwrócił od miasta 
naszego, tylą już nieszczęściami skołatanego, dalsze 
klęski.

— W piątek 19go lipca, jako w rocznicę otwarcia 
Domu przytułku i pracy, odprawionem będzie za uchwałą 
Rady ogólnój tegoż zakładu nabożeństwo w kościele 
0 0 . Karmelitów na Piasku o godz. 9śj rano.

—  Wdłuż ulicy Lubicz ustawiają istne szubienice, 
bo na podwójnych słupach kładą poprzeczne drągi. Są 
to nowego rodzaju słupy telegraficzne, gdyż pojedyn­
cze słupy pod ciężarem gęstych drutów chwieją się. 
Mniemaliśmy, że te żerdzie szpecące miasto zastąpione 
kiedyś będą słupami żelaznemi, jak  to bywa po in­
nych miastach, ale gdy do tego nie przyszło, należa­
łoby się wdać w tę sprawę Radzie miejskiój.

—  Gazeta Lwowska zamieszcza w dalszym ciągu 
następujące telegramy o wylewach wód:

Brzesko dnia 12 lipca. Dunajec zalał zupełnie 15 
gmin, częściowo 19; Uszwica częściowo 26 gmin za­
topiła. Woda opada. Wisła jeszcze nie wystąpiła z 
brzegów.

Jasło  dnia 12 lipca. Podług dotychczasowych do­
niesień dotknęła powódź 27 gm in; Hankówka, Kra- 
jowice i przedmieście Jasła całkiem zalane; winnych 
miejscach tylko niektóre domy. Szkody zrządzone w 
polach i zasiewach nieoszacowane. Bydło potopiło się 
tylko w niektórych miejscach. Z ludzi utonął tylko 
jeden żfłnierz. Wczoraj i dziś pada deszcz z przer­
wami, ale rzeki trzymają się w brzegach. Rozpoczęto 
już roboty nad przywróceniem komunikacyi z Tarno­
wem, Krosnem i Gorlicami.

Ropczyce 12 lipca godz. 4 po południa. W skutek 
mocnśj ulewy i oberwania się chmury w nocy z 9go na 
lOty, cała okolica Ropczyc i Sędziszowa zalana. Mia­
sto Ropczyce całe było w wodzie, ulicami płynęła wo­
da na 2 stóp wysoko. Nędza w mieście okropna, je ­
dnak nikt z ludzi nie zginął. W zalanych wsiach 
szkody niezmierne. — Most ku Dembicy w połowie, 
ku Sędziszowu częściowo uszkodzony. Kanał nr 2gi 
w Sędziszowie bliski zwalenia; komunikacya na nim 
niemożliwa. Zarządzono stosowne kroki do przywróce­
nia komunikucyi.

Rzeszów  13 lipca. Szkody zrządzone przez powódź 
i wylewy są wielkie, obliczyć je  można w przybli­
żeniu na 250,000 złr., klęska rozciąga się w powie­
cie rzeszowskim na 60 wsi, które w nizinach wszy­
stko straciły. Zboże na wzgórzach tylko częściowo 
ucierpiało. Stan wody z 20 stóp dziś spadł na 9 stóp 
nad stan normalny i ciągle opada.

Jarosław  12 lipca godz. 5 po południa. Woda na 
Sanie opadła o 1 stopę. Pokrycie mostu jarosławskie­
go zatrzymane koło Nielipkowic. Most i droga koło 
Radymna uszkodzone. Spustoszenie i nędza okropna, 
brak clileba wielki w zalanych  miejscach, do których 
najczęściej przystęp niepodobny. Pomoc pieniężna nie­
odzownie potrzebna.

Sanok 12 lipca godz. 9 wieczór. Przez wylew 
Sanu d. 10 b. m. i przez wystąpienie z brzegów 
wszystkich rzek i potoków komunikacya pocztowa i 
telegraficzna z Tarnowem i Przemyślem przerwana; 
dla tego niniejszy telegram odchodzi przez Węgry i 
Siedmiogród. Szkoda zrządzona w drogach na polach 
i w zasiewach bardzo wielka.

łem literackiem , spytałbym  was dla czego zabra­
niacie czytania Panny ta Quintinie, a dozwalacie 
krążyć Sybilli pana Fenillet’a. Ale rapoTt bije mo­
cno nie wchodząc w odcienia... B alzaka także nie 
oszczędza wasz raport drakoński. Byłem na po­
grzebie B alzaka; widziałem ja k  ówczesny m inister 
spraw  zagranicznych trzym a! całnn, słyszałem  jak  
go wielbił. Ten m inister w Radzie cesarskiej za­
siada, on kieruje spraw am i sprawiedliwości i wy­
znań, jem u trzeba było odesłać petycyę z Saint - 
E tienne. _

„Nie pilno mi staw ać w obronie Pelletan’a—  był 
zawsze moim przeciwnikiem  —  ale  koniec koń 
ców, Ind go w ybrał, stał się reprezentantem  m ia­
sta  Paryża  za tę w łaśnie książkę, k tó rą  potępia­
cie. Czy tak  należy postępować z deputowanym , 
członkiem zgrom adzenia odpowiedniego waszem u? 
Potępiacie go — to do powtórnego obrania go w y­
starczy, naw et gdyby nie m iał być obrany po­
wtórnie."

P . Sainte-Beuve dziwi Bię, że nie wykluczono 
z bibliotek ludowych Molićra, a  m ianowicie Świę­
toszka. W końcu zaklina senat, żeby nie wchodził 
na tę drogę cenzorską, że to nie je s t zadanie se­
natu. „Sądzicie, iż można ludowi w ystrugać czy­
telników, w skazać książki, jak ie  ma czytać a ja  
kich czytać nie powinien. Om yłka to, błąd gruby 
tak  dobrze w piśmiennictwie jak  w polityce, chcieć 
wszystko dzielić na złe  i dobre — szeregować w szy - 
stko na przyjaciół i nieprzyjaciół. Nie jeden uw a­
żany za n ieprzyjaciela, żąda czasami rzeczy spra 
wiedliwych i rozsądnych. Ostrożnie! Pam iętajcie, 
że ci spotwarzeni byw ają często uczciwemi ludźmi 
dn ia  jutrzejszego —  a w tedy, b iada tym co ich

lżyli... Można zgotować sobie tym sposobem wiele 
nieprzyjem ności.

„Panowie! jesteście przedew szystkiem  ciałem 
politycznem. Nie m a żadnej korzyści dla rzą ­
du C esarza chylić się całkiem  na jednę stronę. 
To jednak  czynią teraz w wysokich sferach i 
salonach najw yższych. Rzekłbyś, że tam tylko 
przyjęta praw ica i środek praw y, a  środek le­
wy wykluczony zupełnie.. P rzykładu takiego wy 
dawać nie powinniście. Żyjem y pod rządem , któ­
ry  m a szerszą podstaw ę niż w szystkie poprze­
dnie w ładze we F rancyi, i nie może iść poza 
w zrastającym  rozsądkiem  tegoczesnym. Nie poj­
m uję, jak  pod panow aniem  monarchy starannie  
przechowującego F rancy i w szystkie p raw a wy 
snute z Rewolucyi 1789 r . ,  może powstać słowo 
reprobacyi przeciw wolnym m yślicielom , których 
celem szukanie praw dy."

W czasie długiej mowy, z której przytoczyli­
śmy tu najw ybitniejsze ustępy —  senator Lacaze, 
syn jen e ra ła , któremu Napoleon dyktow ał swój 
Pamiętnik na w yspie ś. Heleny, zaw ołał przery 
w ając m ów cy: Ce n’est pas pour cela ąue Fous 
etes ic i!

P. Sainte-Beuve na  razie nic nie odpowiedział; 
dopiero po skończonej mowie, zw racając się do 
Lacaza, rzekł spokojn ie: „Jestem  tu dla tego, że 
Cesarz mniemał, iż będę mógł od czasu do czasu 
wydać w tym koncercie nutę może nie harm oni­
zującą ale szczerą. Pełn iąc ten obow iązek, zak li­
nam senat, żeby się oparł błędow i, do którego 
spełnienia go nakłaniają. Je Vote pour Vordre 
du jou r.

Tu bar. Dupin zabrał głos i stanął w obronie

petycyi; pogląd jego w prost przeciw ny poglądowi
pana Sainte-Beuve.

Dyskutowano dość długo. Zdanie spraw ozdaw cy 
się utrzymało. Senat do porządku dziennego nie 
przeszedł i odesłał petycyę z poparciem do m ini­
stra oświecenia.

Opinia liberalna przyklasnęła mowie senatora- 
akadem ika. Liczny zastęp drukarzy Biblioteki n a ­
rodowej wystósował do p. S ain te-B euve adres 
dziękczynny. Szkoła norm alna w yższa, napisała 
do niego list pełen wdzięczności za  w ystąpienie 
w senacie.

W liście tym  oglosaonym w dziennikach, zw ró­
cił uwagę naczelników szkoły jeden  okres, zd a ją ­
cy się odnosić nie przychylnie do adresów  spo­
wodowanych zam achem  6go czerwca. Jeden  z dy­
rektorów zaw yrokow ał w ydalenie ze szkoły ncznia 
Lallier, mniemanego autora adresu  do „akadem ika." 
Uczniowie nie chcieli przystać na to , żeby jeden 
z nich miał być karany za winę pepełnioną w spól­
nie. Opuścili więc szkołę tłum nie, zapow iadając, 
że dopóty nie w rócą aż w yrok wykluczenia w y­
dany na ich ko legę, będzie cofnięty.

T ak  więc, ośmdziesięciu młodych ludzi, stanęło 
w opozycyi przeciw ko senatowi i swojej zw ierzch­
ności. Rozjątrzenie tak  wielkie, że dyrek tor szko­
ły Nisard, nie próbował interweniować. Mówią, że 
wykluczenie Lallier’a  Cesarz nznał błędem  szkodli­
wym , i zagodzenie tej spraw y szkolnej poruczył 
nieobecnemu teraz w Paryżu p. Durny. On jeden, 
uczeń tej szkoły, a następnie ulubiony jej profe­
sor, potrafi uśm ierzyć bunt m łodzieży.

Nie na tem  koniec. .
Obrażony senator Lacaze, k tóry  rzeczyw iście jest

sam napastn ik iem , wyzw ał p. Sainte-Beuve. Se­
nator akadem ik na wyzwanie odpowiedział listem, 
którego część drugą tu przytaczam y, bo dobry 
przykład zawsze może działać na opinią.

W yłożywszy L acazow i, iż on je s t obrażającym  
a nie obrażonym, p. Sainte-Beuve tak  m ów i: „Nie 
mięszam do tej rozpraw y żadnego uczucia obce­
go, ani osobistego, leżącego poza przedm iotem . 
Nigdy, aż do tej chwili nie mieliśmy z sobą ża­
dnych stosunków osobistych; nigdy nie wymieni­
liśmy słow a; nigdyśm y się nie spo tkali, ani nie 
widzieli. Znam  pana jedynie  przez to praw o, k tó ­
reś sobie publicznie przyw łaszczył nad  kierunkiem  
i wyrazem  mej myśli.

„Nie uczynię nic coby mogło zm ienić cechę w y­
łącznie publiczną zwady. Nie dam  się w ciągnąć 
na inny grunt, gdzie już rozsądek nie je s t wolny. 
Nie w skazałem  więc dwóch przyjaciół mających 
rozważać spraw ę ze św iadkam i pana. Jakkolw iek 
honorowe być m ogą osoby na  ten cel w ybrane, 
w tych w arnnkach nie czuję w nich prawdziwych 
pośredników. Są pośrednictw a, którem  byłbym 
się p o d d a ł; pośrednictwo spokojne, w yszłe z sa ­
mego sen a tu ; trybunał przed którym  wyłożonoby 
i dyskutow ano bezpośrednio, to je s t osobiście, 
swoje urazy  i przyczyny. Ale w położeniu w yjąt- 
kow em , jak ie  okoliczności zrobiły mi w sena­
cie i w których się zam ykam  — sam  będąc , nie 
mogłem nic zdziałać w tym  dachu. Z a najw yż­
szego sędziego biorę więc publiczność —  wszyst­
kich—tego kogoś co m a więcej rozumu niż k toś— 
a tyle honoru co kto kolw iek b ąd ź , honoru, któ­
ry  nie je s t punktem honoru  i w parze idzie z roz­
sądkiem ."

A kadem ia francuska poniosła w ielką Btratę: 
um arł Ponsard, budujący dram aturg  i człowiek 
praw y, w całem znaczenia tego słowa.

Franciszek Ponsard  urodził się 1814 r. we fran ­
cuskim mieście Vienne (departam ent Izery). W L i- 
onie skończyw szy szkoły, przybył do P aryża  li­
czyć się prawa. Zawód literacki rozpoczął od ry ­
mowanego przekłada M anfreda , k tóry  w ydał w ła­
snym kosztem w 1837 r. Powróciwszy do rodzin­
nego m iasta, jako  adw okat bronił spraw  w sądzie 
i pisał jednocześnie do miejscowego Przeglądu. 
Zachwycony g rą  Racheli, m łody adw okat napisał 
dla niej tragedyą Lukrecya. Nie przyjęta począt­
kowo w Paryżu ta  sz tu k a , p rzedstaw ioną( była 
dopiero w 1843 r. W ówczas ogłoszono Ponsarda 
odrodzicielem sztuki k lasycznej, i ryw alem  W i­
ktora Hugo. A kadem ia dała  w ieiką nagrodę L u - 
krecyi, k tóra  jest najlepszem  dziełem  Ponsarda. 
Po niej idzie Charlotte Corday, nap isana w 1850

Po w stąpienia na tron Napoleona H I, Ponsard  
został m ianowany bibliotekarzem  senatu. W 1853 
przedstawiono w Odeonie jego PHonneur et I’A r­
gent. W ybrany członkiem akadem ii w 1855 roku, 
w ystąpił publicznie z pochw ałą W iktora Hugo. 
W 1856 r. przedstaw ił G iełdę; w  I8 6 0  r. vaude- 
vile Ce qui p la it aux fem m es; po tem chory, d łu­
go milczał. U kazał się na nowo dopiero w 1865; 
w T hćatre-F ranęais przedstaw iono Lwa zakocha­
nego, a  tego roku Galileusza, k tóry je s t jego  osta­
tnim, nieporonionym  płodem.
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Nowy Sącz 12 lipca. Szkód zrządzonych przez że się odznaczała poświęceniem i gorliwością w ra- 
wylew nie można jeszcze obliczyć, gdyż doniesienia tunku, a ludność wyraża się dziękczynnie o skute- 
są niedokładne. Dotąd wymieniają 30 wsi. We wszy- cznem niesieniu przez mą pomocy.* - . , *  ~4.~~__ •_ TT7. I WlfldnmAflPstkich drogach nad wodą znaczne spustoszenia. Wc- 
da na Dunajcu opadła o 4 stopy i 10 cali.

Najsprzeczniejsze wiadomości krążą o stanie 
zdrowia Cesarzowej Karoliny—pisze dziennik L a L i-

żółkiewskim i rawskim, cena wywołania 14,168 złr. 
50 cent.

Stro i 12“linca‘ godz. 5 V. popołudniu. Dnia lOgo \bert6 — i dodaje, jako wie z pewnego źródła, iż pa-| 
o 4tej popołudniu wylał Stryj. Stan wody 9 stóp | ni de Bovó, niegdyś ochmistrzyni Cesarzowej,, «»U-

(tospodarstvo f pnerafs! i

nad 0.10 Ok obca'powyżĄj i poniżćj stryjskiego mostu jąca z nią w nieprzerwanej korespondencyi, przed kil K raków  16 lipca. Na dzisiejszem targu 
23 i gościn iecbo 1echowski zalany wodą Przerwa ku dniami odebrała od niej list, tak dobrze, tak przy- wym mało co wystawiono na sprzedaż, lecz kupców,

drogi no nraTći stronie mostu nr 23, pozostała od jemnie napisany, że nikt aniby przypuścił, żeby mógł osobliwie z Górnego Szląska zjechało wielu za zbo-
kwfetnia rozszerzona i dla tego w drugićj? części mo- wyjść z pod pióra obłąkanej osoby. Cesarzowa opisu- żem. Wszystk.e przeto zapasy jakie ?

O 9tój wieczorem tymczasowa komunl- je jej w sposób nader zajmujący miejsce swego po-1 miejscu, wykupiono, plącąc w .elew yżej.Jy takup .o-
Jedną podwójną kobylicę uniosła woda. Po bytu. Wi 
ronię mostu tamy spłukane; tymczasowo fa-1jej zrobił 

szynami woda powstrzymana. Powyże 
przygotowane materyały do budowania 
wania i piloty woda zabrała. Koło mostu 
pobliżu karczmy bratkowieckićj droga na

W Obrębie ̂ miasta Stryj a^grobla na młynówce przer-lwnia, iż stan fizyczny Cesarzowej nie zostawia mc do I śliby ruch na kolei galicyjskiej me by ł rychle przy- 
wana Lki i role ood wodą; woda 8J  nawet w wie- życzenia. Z tern wszystkiem zostaje pod wrażeniem wrócony, mogłoby tu na miejscu zabraknąć zboża. 
r anJ . l  c Podługiednei mvśli. że bvła otruta, i że ciągle ją trują -  W takim razie musianoby się obywać mąką lub na-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  14 lipca popołudniu. Królowa Pruska 
zwidziła wczoraj w ystaw ę, pałac sprawiedliwo­
ści, Conciegórie, potem przyjmowała króla Lu­
dwika I  Bawarskiego, a wieczorem była pierwszy 
raz w teatrze opery. Dziś zwidziła kościół pro­
testancki, szkoły i ochronki protestanckie i udała 
się do Wersalu. Pobyt jej ma się przeciągnąć do 
środy.

P a r y ż  14 lipca wieczór. Cesarz wystósowal 
następujący list z d. 13 b. m. do ministra stanu 
Rouhera: „Kochany Panie Rouher! Przesyłam Ci

bj “ d ® T ,l“ 7 e n i .  -  - M M *  I * .  -
lW/v  Ci i n * nadałem: ale nżvwam tego wiedzen a do skutku przymierza francusko-austrya-który Ci dawno już nadałem ; ale używam tego 
środka, aby Ci publicznie dać nowy dowód rne-

lu ogrodach, ulicach i obejściach miejskich. Podług |jednej myśli, że była otrutą, 
nadesłanego d. 11 b. m. doniesienia drożnego Skol

mej lujem, uji« uuu»|, * — ciągle ją trują ^ .
którego to powodu lekarze mało mają nadziei, aby wet sprowadzać ją  z zachodnich prowmcyj.

nr T l6  T n S  mocno UMkoXon**O w arow a^bra™  P”Wbrew temu podaje Memorial diplomatique, że Ce-1 G dańsk 13 lipca. Powietrze chłodne i dżdży

S r l ^ U n PZ ^ m Wur o t t “  lożow e spokojne bo od
tamże wysłany Zresztą w ogóle nad rzeką Stryjem niej dzieje, i zagłębiona w marzeniu, z którego ją  dziesięciu dni mają nadzwyczaj piękną pogodę, zbo- 
z n T c z n v v  le wy % nawet lek^z nie zdołał ocucić, gdy jej doniósł o śmier- że okwita, a ziarno w najpomyślniejszych warunkach

Wisła poniżćj Krakowa wylała w wielu miej- ci małżonka. Obojętność, z jaką przyjęła tę wiado- nalewa się i formuje. Dla tego też pomimo nader
seach i uniosła z sobą wiele siana drzewa a  j a k  m o ś ć ,  j e s t  n a j w y r a ź n i e j s z y m  dowodem, że umiejętność szczupłych dowozów pszenicy krajowej zeszłotygo-
scach i uniosła z sobą wiele siana drzewa a j , j wvieCzvć Ponieważ Dr Illek zapewnił dniowe ceny tego towaru utrzymały się wprawdzie
przychwycono? tam całe "domostwa płynące Wisłą, z góry Cesarza Maksymiliana, że wyleczy Cesarzową, dobrze na wszystkich targach , lecz bynajmniej się 
Dolne ufice WarsTawy jak Furmańskaf część Bednar- a Cesarz mająo do niego zaufanie, oddał mu zupełnie me wzmocniły. Pszenica zagraniczna pochodząca z por- 
skići cześć Tamki cześć Pragi i cała Saska Kępa prawo rozrządzania leczeniem, przeto ani dwór au- tów Bałtyku, miała dobry o yt po nf,jwy szyc 
„ Ł  ę amkl’ CZ? g W I stryacki ani belgijski nie śmiały się wdawać w tryb nach zeszłego tygodnia, żądano, a w niektórych sprze-

Roboty około nanrawy kolei żelaznój galicyj- kuracyi. Dziś, gdy Cesarz nie żyje, familia odzysku- dażach nawet osiągano m a łe  podwyższenie ecz psze- 
s k i ć M u ż r o z i m c z r f y ^  Dziś już prawdopodobnie I je pJwo, jakie jemu służyły. W tym więc celu kró- nica rosyjska była tańsza. Jęczmień o 1% szyling 
otwartą stąd będńe komunikacya osobowa z Tarnowem I Iowa Belgijska udaje się do Miramar po odbyciu na- droższy ()wies P» n « ch cenach zeszłego ty

go zaufania i szacunku. Wśród licznych prac T w o - l ak l 7 JV g0dDa W
ich, wśród niesłusznych zaczepek, których jesteś Wprawdzie
przedmiotem, przyjacielska z mojej strony oznaka Napdeon nie chciałby wojny z Niemcami a  ga-
dozwoli C i, jak  się spodziewam zapomnieć n i e > ° et berliński unika w tej chw. , drażnienia F rau- 
przyjemności nieodłączonych od Twej posady, k 1- Dyplomaci francuscy uważają jednak z po-
W y ' v ^ V  Ci „ L  pomySIne A H k l i • * * .  | ^ p "  a ^ o d o b n ^

padek myślą w Paryżu o przymierzu z Austryą;

to jest na linii lwowsko tarnopolskićj z jednój Btrony, Karolina będzie mogła
z drugiśj zaś od Wołoczysk w kierunku między Nie-1 szkody dla zdrowia. , , . . I ,* s T ^ e n T n a 'Y o O ^ n o ^  ? Mąka

dowy kolei z Kijowa na Żytomirz do Radziwiłowa i I sowych i kuponach.
Brodów. Na tern miejscu ogłaszamy zgon jednego z monar ■ 

chów europejskich, bo zmiana tronu jego nie wpłynie

dowało kupców po zeszłotygodniowych cenach. Ceny 
owsa nieco się wzmocniły.

Na naszym placu, pomimo bardzo słabego pokupu
za towar 

wyższą wagą osiągano(K  iM ^Dwa^iuż mieliśmy wylewy Sanu, jeden I na wypadki polityczne. Dnia 11 lipca umarł w Gera I ceny pszenicy utrzymały się bez zmiany, a 
28eo czerwca » dtiiei lOgo L c .  Pi.rw.ay po.abte- puiujijcj k.iąip Henryk LXVII Rem. miod.zej l.pii wyborowy b.ałj 1 
! L W - i  . P— > . b f  W I  c.yli Reps.-Sehleiz-Gera, «  » .  P» |
była wielka, lecz niczem w porównaniu z drugim wy
lewem, gdzie rozhukany żywioł porywał wszystko co 
mu w drodze stało. Domy płynęły z wodą, odwie­
czne drzewa z korzeniami i mnóstwo zatopionych zwie­
rząt. Widok to wspaniały, ale trwogą napełniający, 
w tenczas prawdziwie czuje się Biłę Boga, a nicość 
zabiegów ludzkich. O żniwach nad Sanem nie będzie­
my mogli dużo donosić, bo czego San nam niezabrał, 
to swawolna woda z gór wraz z ziemią uniosła. Wi­
doki smutne dla naszych wieśniaków, którzy dawnego 
głodowego długu jeszcze niespłacili. Ale i właściciele znawcy i Stój Berty panny, 
większych posiadłości uczują tę klęskę, niejeden nie1 --------------------------------- —

panowania. Następcą po nim na tron jest syn jego godnia ceny jednakże słabły. Zapasy spichrzowe bar 
35 letni Henryk XIV. Wiadomo, że każdy członek|dzo małe, z Królestwa nie wiele lub nic prawie me
rodziny Reuss obu linij nosi imie Henryk, a dla od- przybywa, właściciele zatem me spieszą się bardzo 
różnienia iednych od drugich dodają Bię cyfry z każ- ze Bprzedażą zboża na placu się znajdującego. Zyt. 
dem stuleciem na nowo się zaczynające. ma*° ofiarowane 15 do 20 guld. dro sze ja  w ze

“  ‘ ' szłym tygodniu.
Sprzedano w przeciągu tygodnia łasztów pszenicy

Dzień 15ty lipca na pół pogodny. Ciepło w cie­
niu doszło do +  21°,O od 11°,4. Wiatr zachodni.

wjechać na nie. Droga z

Barometr opadając wskazywał dnia 16go lipca o go- 1000; żyta 100, jęczmienia 5, grochu 5, owsa 5. 
dżinie 6tćj rano 327“‘,68; termometr zaś -f- 14°.0 R. Płacono za łaszt wagi hol. guld.prus.

  We środę dnia 17go lipca, Sgo Aleksego wy- Pszenicy białej 127 — 130 — 650 680
„ szklistej 127 — 131 — 680—720
„ pstrej 126 — 128 ■— 600—650
„ ordynarnej 122 —  125 —• 550—600

żyta . . . — —  — — 400—510
jęczmienia . . —  — ----------- 300—340
grochu 
owsa

do Krymu na parę miesięcy, a król Pruski po 
odbyciu kąpiel w Ems ma odwidzać swoich sprzy­
mierzeńców niemieckich kolejno.

Pobyt Cara w Krymie ma mieć cele militarno- 
polityczne, a mianowicie ułatwi nagromadzenie 
wojsk w południowej R osy i, dla odbycia przed 
jesienią przeglądu wojsk. Car zwidzić ma porty 
czarnomorskie.

Zdaniem wielu korespondentów paryskich do 
dzienników zagranicznych, nie wyjmując Indep. 
belge i Kolnische Z tg, które zwykle w jednym 
piszą duchu, opinia publiczna we Francyi przy­
gotowaną jest do wielkiej wojny, którą rząd za­
mierza choćby dla tego, by się wydobyć z w e­
wnętrznych kłopotów, a zewnętrzne zwrócić ku 
wyraźniejszym kierunkom. Wobec tego nabiera

ckiego. Usiłowania te są widoczne tak w Paryżu

przypominając Ul tylko pomyślne nrawdonodobna Oczywiście źe 'na  taki nr™jakie codzień krajowi niesiesz. Przyjmij Pan zape- .P. J? ^ CZ7 W 8cie> ze Da tftki przy-
wnienie mojej szczerej przyjaźni. -  Napoleon.“ P.adepk w .Par? żn . o przymierzu z Austryą;

B r u k s e  l a  14 lipca. Według wiarogodnych ale Cesarz Napoleon wie dobrze iż bez zakoń-
doniesień z Mi ramare , wcale  nie jfs t prawdopodo- J
bnem, aby Cesarzowi Karolina mogła być prze uie poże stanąć silnie ale w obec wojny z Pru- 
wiezióną na wyspę Walchern. (Valacria ; wyspa 8aml *.faka Austrya jak  jest, lepszą daje podsta-
holenderska przy ujściu Skaldy z portem Vlis- an,żeh me byla w przymierzu.

•  ̂ Mimo zaprzcezema Staat tanzeigera,  mechcą w
8 T o n  d y n  14 lipca. Książę Walii dał wCz o r a j Wied“ia^ ^ P ió 0 Pra™iziwości noty bar. Werthe-
wieczór na cześć Sułtana ńcztę w M arlborough-1 ra f  d; ^  Me n d
house. Zaproszenie otrzymali ministrowie, posło­
wie zagraniczni i osoby znakomitsze.

O r e n b u r g  12 lipca. Rosyanie odnieśli świe

post pisze z tego powodu:
„Rząd król. pruski oświadczył nrzędownie, że 

podana naprzód przez prasę francnzką mniemana
tne zwycięztwo pod Sam arkandą nad depesza dworze wiedeń-
armią nieprzyjacielską. Obóz został wzięty sztur- “  » • > ® . eje  wcalei Jak  rząd
mem.

N o w y  J o r k  6 lipca. Mesaż prezydenta rz e -. . .
czypospolitej Chilijskiej zapowiada, że republiki tem więcej życzyć sobie musi, aby w tym przed- 
sprzymierzone (Chili, Peru,P Boliwia) przyjęły wa- mlf ' e/ ie,  prowadzić dalszej polemik,.“
runkowo pośrednictwo Stanów Zjednoczonych (w * r ^ 0'
wojnie z Hiszpanią). Z Peru donoszą, że Castilla owycAh dwdch. depesz uznanych za podrobione, 
umarł. Utworzyło się nowe ministeryum. Mosqueral e .°A -yJ  1

cesarski nie wziął w ogóle tego wypadkn za po­
wód do zapytań, tak po rzeczonem oświadczenia

ministrowie zostali aresztowani 23go maja. że jeszcze nie jest stwierdzonem, czy były pod­
robione, choć im urzędownie zaprzeczono,-można 
tylko przypnścić, że pomieniony dziennik belgij­
ski bardzo jest ostrożny, żeby nic takiego nie zro-tYiedeń 15 lipca.

b— . Na dzisiejszem posiedzeniu I z b y  w y ż - l b j ^  coby mogło być niemile widziane°w Peters-
s z e j  przyjęto uchwałę Izby niższej o wyborze burgu i Berlinie.
jednorazowej deputacyi. Ustawa ta uzyska zape­
wne szybko sankcyę cesarską. Po dyskusyi jene

Doniesienia z Mexyku potwierdzają rozstrzela­
nie Cesarza Maksymiliana d. 19 czerwca, i mówią,

ma tyle, by przezimować swoją oborę. Droga krajowa p rj?y?ec^ j  do Krakowa od 15go do 16go lipca 
z Sanoka do Rzeszowa bardzo ucierpiała. Pięć mo- POLLERA- Alfred hr. Łoś właściciel dóbr I

W .V w r ™- J .U b  a™ * ta p ta  z
biona w skale nad Sanem, zsunęła się w wodę, a S c h w a b  kupiec Andrzćj £ °ner kupiec, Michał^Gutt-
gdy woda ustąpiła, okazała się otchłań na kilka są- J 6R“ “a®r hr- Szembek właściciel dóbr,
żni długości. W wielu miejscach naniosło wysoko na | ?„incentyPhr BobroW8ki właściciel dóbr z Poremby.|

HOTEL DREZDEŃSKI: Wanda Dobrzyńska wła- 
I  ścicielka dóbr z Pogwizdni, Stanisłow Jordan właści-l 
ciel dóbr z Tarnowa, Korneli Suchodolski właściciel

pszenicy
korzec nolski złD. er. złp. er.
239—245 — 57 23 60 13
239—247 — 60 13 64 —
237—241 — *53 10 57 23
230—235 — 48 26 53 10
------------------35 16 45 10
------------------ 26 20 30 6

ralnej był dziś zapisany tylko jeden mówca, t j .U e trzy dni z wyrokiem się ociągano z powoda 
hr. Lew T h u n .  Mówił on przeciw wysłaniu de- protestacyi posłów pruskiego i angielskiego. Poseł 
putacyi; z wszystkich argumentów, jakie przyto- francuski Dano niewiadomo czy jest w rękach 
czył, najważniejszym jest ten, że deputacyi wy- j uareza j ako zakładnik za jenerała Almonte, czy 
słanej z łona sejmu węgierskiego nie można uwa te  ̂ ZOstaje na wolnej nodze. Depesza ostatnia je- 
żać za reprezentacyą całej Za-litawii, dopóki spór g0t telegrafem nadesłana, nosi datę 27 czerwca a 
Węgrów z Kroatami nie znajdzie załatwienia. Ba-1 donosi, że się on wybiera do Vera-Cruz. Od tego 
ron Beust bardzo słabo odpowiedział i apelował czagQ nie było żadnej o nim wiadomości, 
tylko do Izby, aby spiesznie działała. W dyskusyi Dzienniki amerykańskie wyrażają się bardzo 
specyalnej mówili przeciw pojedynczym ustępom g rożnie przeciw Jnarezowi; to dowodzi atoli, że 
Hasner, Wttllerstorff, Arands, a odpowiedzieli im s t any  Zjednoczone mogą się w danym razie
SchmerliDg i Beust. pozbyć Juareza; wszelako pozwolą mu wprzódy,

I  dziś zebrała się ledwie potrzebna ilość człon-1 aby im utorował drogę,
ków Izby wyższej z których kilku — może z po­
wodu zbytniego upału — z wielką trudnością sta­
wiało opór natarczywemu Morfeuszowi; jedno i 
drngie — cechy charakterystyczne Izby wyższej.

»  •  •

żyta . .
jęczmienia
grochu . . --------------------------------- —
owsa . . . --------------------  — —

Kursa zamian. Londyn 6,231/s. Amsterdam 142 /8

Aleksander Makowski i Spółka.

N a d e s ł a n e .
      Wyrób fortepianów w Anstryi od pewnego lat prze-

„ GalicyirRudolf Heger"l)r med. z Wiednia, Wojciech I ciągu jak wiadomo tak stanął wysoko, że idzie o le- 
Rvpel prof. gimn. z Rzeszowa, Henryk Steuermark psze z zagranicznemi, które go przewyższały dawmćj. 
Dr med. z Kongresówki, Marya Kierbedżowa właści- W podniesieniu tćj gałęzi niezaprzeczone zasługi po- 
cielka dóbr z Petersburga, Marya Bobrowska właści łożył p. Fr. Ehrbar c. k. nadworny fabrykant forte-
ciplka dóbr z Kongresówki, Maurycy Neuman ze pianów w Wiedniu. Artyści Jael, ischulbot, i ho-
Lwowa Gustaw Noback inżynier z Pragi, Filip Hoch- mas, Ketterer, Ketten, którzy na jego wystawie
feld kupiec ze Lwowa, Antoni Szeliski właściciel d. nych w Paryżu fortepianach wszelkie możebne ćwi
z Kongresówki Paulina Kierbedżowa z Petersburga, czenia wykonywali, orzekli że pomiędzy wystawionemi 
Antoni Kawski’ właśc. dóbr z Warszawy, Michał hr. instrumentami w austryackim oddziale jedynie forte-

Wiednia.

Krasicki wł dóbr z Galicyi, Ottmar Fleschenberg Dr piana Ehrbara ich smakowi i wymogom odj
praw z Morawy Leon Szeliski z Warszawy, Zofia Trylle, akordy, podwójny chromatyczny bieg, tylko
Miniszewska z Kongresówki, Macićj Pawłowski z Ga- na Ehrbarowym fortepianie mogą być z precyzyą wy-
licyi, Hilary Nasiński z Galicyi, Jan Seiller kupiec konane— oto sąd ludzi fachowych.

- ' j ak nieobojętnem jest widzieć o ile ogólne uzna
nie anstryackiego wyrobu jest udziałem, tak również 
zajmnjącem jest słyszeć do serca wnikające, miękkie 
i pełne melodyi tony naszych ojczystych fortepianów 
w obec wrzaskliwych amerykańskich lub silnych,

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

długości, 
mułu na drot..
nie można. Nie wiemy tutaj, kto się na teraz naszą 
drogą opiekuje, ale czy to władza polityczna czy
W y d z ia ł  krajowy, prosilibyśmy, by nam jak najprę- .
dzój komunikacyę przywrócono. W roku 1864 naczel- dób̂ 0ZT^ er^ o \ S W1M ^ C8 miliaa Knul właścicielnik powiatu Sanockiego p. Siemianowski, energią swoją HO PUU KUZ.Ą. y
dokonał przywrócenia komunikacyi w przeciągu 2 4 1 dóbr z Poznańskiego, Antoni P F1ńrencVa| --------------------      /»-
godzin, a  d z i ś  niewidziemy żadnego ruchu na gościńcu. U trą z Morawy, Matylda Safta z G r  y,K ki Hamburg 151. Warszawa 83% .

0 komunikacyę pocztową, gdyż opóżmenie takowćj w SASKI • ^Władysław Komar właściciel d.
jest wielce szkodliwe dla naszćj okolicy. Nie mmćj I llu  o a s k i . w i y _ —  . • ... I
szkody wyrządziła burza w słupach telegraficznych, 
część ich wywróconych z Sanem poszło. Najgorzśj' 
jednak, że słota trwa ciągle, i to co się uratowało od 
wody i burzy, zgnije na polu, nim dojrzeje.

— Brzostek 14 lipca.
(M .) Po dwudniowej nieustannej ulewie wystąpiła Wi­

słoka z koryta, do równej z rokiem 1813 wysokości,
1 zatopiła doliny naszej okolicy,obfite plony w tym ̂  roku 
obiecujące. Szkody są ogromne nietylko w ziemiopło 
dach, ale także w budynkach i mostach, które prawie 
wszędzie poniszczone zostały. Woda tak szybko przy­
bywała w nocy z 9go na lOty, że karczma pod mia­
stem do Kleci należąoa została nagle wodą oblana, a 
z nią tak mieszkańcy we | śnie pogrążeni, jakoteż kil­
ku kupców z płótnami z Gorlic. Na krzyk o ratunek 
po mieście rozlegający się, zbiegła się żandarmerya i 
kilku odważnych mieszczan i wyratowali częścią bro­
dząc w wodzie, częścią na związanej na prędce z drzew 
pływających tratwie, tak ludzi i bydło jakoteż towa­
ry kupieckie, przyczem jednak jeden mieszczanin z ra­
tujących spadłszy niebacznie z tratwy, utonął. Je­
steśmy od kilku dni bez żadnej prawie komunikacyi, 
a co najgorsza, na rządowym gościńcu w Jaworzu nie­
tylko że nie uprzątnięto przed wylewem, ale przez 
niedbalstwo służby drogowej i mostowej puszczono z 
wodą dwa promy i łódź pocztową, a gdy woda opa­
dła, nie było w czem przeprawić się na głównym wę­
gierskim trakcie. Przez cztery dni niebyło wcale wo­
zowej przeprawy, tylko pieszych przewożono na łódce 
od chłopa pożyczonej za dobrą opłatą, a lepszą je 
szcze od tych co się przeprawić chcieli. —

Most ten co rok raz przynajmniej albo woda zabie­
ra, albo lody stłuką, i kilka dni albo żadnej albo też 
kosztowną mamy przeprawę. Oby się też kto w sfe­
rach przynależnych chciał zająć tą tak ważną dla tu­
tejszych okolic sprawą, usunął zakorzenione od lat 
wielu złe a stałby się prawdziwym dobroczyńcą na 
szej, już i tak klęskami powodzi i gradów nawidzonej 
okolicy.

_  Donoszą nam z pod J a s ł a :
Okolice Jasła położonego na zbiegu rzek Wisłoki 

Ropy i Jasiółki, nawidzone zostały również niepa­
miętnym od 58 lat wylewem wód. Już od przeszłego 
poniedziałku (8go b. m.) padał deszcz nieustannie 
wśród najstraszniejszćj burzy, tak że wkrótce chaty, 
ogrody i pola, wszystko leżało pod wodą; gościniec 
był zalany, mosty pozabierało, słupy telegrafowe oba­
liło; miejscami zaledwie szczyty wierzb i chat wyzie­
rały z wody, a biedni mieszkańcy chronili się z dzie 
ćmi na dachy, wołając rozpaczliwie do koła o ratu 
nek i pomoc, którą wśród rozhukanego żywiołu i nie 
słychanych wichrów z niemałą trudnością zdołano nieść 
nieszczęśliwym, a częstokroć z narażeniem życia pod 
pływali ratujący z łódkami do niższych domków 
chatek. Powszechnie przyznają żandarmeryi w Jaśle,

przecież spokojnych tonów niemieckich fortepianów. 
Z a w i a d o m i e n i a :  Dyrekcya galic. Tow. kredy- przez Ehrbara wystawiono instruments są tak z ze 

towego o wypowiedzeniu reszty kapitału w kwocie wn^ rz jak wewnątrz prawdziwemi arcydziełami. Me 
12,826 złr. listami zastawnemi z dóbr Trzcianiec cbanika ich uznana za najlepszą; jćj mianowicie za 
w pow. bieckiro, spłata w 6 miesiącach.— Dyrekcya wdzjęCzają  one swoją powszechną sławę. Jednogło 
poczt, galic. o zaprowadzeniu poczty w Sassowie pod ćnie przyznany mu został srebrny medal, jak również
Złoczowem od 1 sierpnia. odznaczenie, że u niego zamówiony został fortepian

P o s a d y :  Oficyała pocztowego w obrębie galic. przez ministra hr. Andrassego dla JCMci Cesarzowćj 
dyrekcyi pocztowej (600 złr.), podania w 4 tygo- do zamku Gódólló. I. B.
dniach.

L i c y t a c y e :  D o i  sierpnia oferty na dostawę |
materyałów do gościńca warszawskiego w powiecie

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzaso.„
W i e d e ń  16 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby wyższej (o którem podajemy zresztą już list 
W i e d e ń  U) lipca. I (b) powyżej. Red.) projekt ustawy względem wy-

Utrzymują tu za rzecz pew ną, że mimo z&-1 * a
przeczenia Staa ts- Anzeigera pruskiego, depesza g ib k im , tudzież projekt zmiany § 13 ustawy za- 
v — - J isadniczej, przyjęte zostały bez zmiany według u-

chwał Izby niższej.
P a r y ż  15 lipca wieczór. B e r e z o w s k i  uznaŃ 

ny został winnym zamachu skrytobójstwa i ze j 
względu na okoliczności łagodzące, skazany na 
całe życie do robót. — Dziś we wszystkich ko-

bar. W erthera o koronacyi JĆMości i usposobię 
niu umysłów w Węgrzech, nie jest bynajmniej pod­
robioną. Słychać naw et, że rząd miał dokładną 
o tej depeszy wiadomość jeszcze przed jej ogło­
szeniem w Gazette de France, a nawet, że dzien­
nik ten właśnie z Wiednia otrzymał był odpis tej ~  V™  we wszystkicn fco-

:nia. Szczegóły te ma- ścl0j ach Par&ża odb>.ło 81« nabożeństwo żałobne 
- - - - • 'z a  Cesarza M aksymiliana.—  Na dzisiejszem po-

u Ciała prawodawczego toczyły się roz­
prawy nad budżetem ministerstwa wojny. Gar- 
n ie r -Pages mówi, że potrzeba szczeremi oświad­
czeniami rozwiać niepokoje pod względem sto­
sunków na przyszłość do Niemiec. Niemcy są o- 
becnie zjednoczone z żywiołów niezwiązanych z

jdąeP8W0ją' waż°ność? I  ce^hSja'one lepiej położenie I za uesarza inaasyminana. * a  dzisiejszem 
obecne niż wszelkie kombinacye dzienników bądżj  ..ę
tutejszych, bądź zagranicznych, a mianowicie co 
do stosunku między Austryą a Prusami.

Zwłoki ś. Jozafata Kuncewicza, którego obchód
a n o tó a c ji  odbył »ię w I jo?eli jo d o a t F raboy .Aodniami, znajdowały się w kościele parahalnym ^  jcuuan. i;rauoya

Białej na Podlasiu W tych dniach przybyła do okazywać będzie podejrzliwość zachodzi obawa,

jfe do bie ec, ską p ___ v_______  Nasteonie mówił Jules havre. M inister Rnnhnr nH.
j l  by6 odesłane *o F e t m b n r ^  ZaraaOT „yw ie- J “ '“  F “Vre-

| e , e  .ylko p ro b n sU  & S 5 R * .
ig„ 1 i.tOnnor'.. WanniennH tek wniosek do adresu kondolencyjnego do króla

eformy, 
fo '

N. Pan odpo wiedział na list Cesarza Napoleona I uo aaresu aonuoiencyjnegc
wjyrażająey ubolewanie z  powodu Smieroi C e» .rna |0*k"SO ?) P»»odn Śmiem krewnego.
MakTymilYaM." "lis lą it Metternich miał tS odpo- | | ^ ? w ^ rkw,6J | J f  g S S * ' ’ *  

hm Onz Kolońska mniema, lucyv> Kiora wyrazaia zaaowoieme z powodawiedź wręczyć lOgo bm. Gaz. Kolońska mniema, wyrazaia zauowo.en e zfftó “ kd„Ĵ .“dtbpTfłr: =  vw.srntf5a?T-
N atom ias^zapew niają, źe Napoleon wymówił 8'S ^ ‘? llj f  5 ,20j 860 ^ V e z k a  narodowa 
od odwidzin króla Fru.kiego w Berlinie o.które C?8?  !  'okn

po połnd. f
Pożyczka narodowa 69.75.—

, roku 1860

był wprost zapytany. Mniemamy, że to jest zmy '̂1*2475.— ^ u k a t  6°04 
śleniem; albowiem przed przyjazdem Cara i króla I
Pruskiego do Paryża układano sobie, że Napo­
leon III odda im wizytę; lecz gdy zjazd nie przy­
niósł oczekiwanego skutku, nie mogło już być 
mowy o oddaniu wizyty. Zresztą Car wyjechał

Akcye kred. 18910. — Londyn 126.40. — Srebr. 

P a r y ż  15 lipca wieczór. Renta 68-77.

K£DAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Ksawery Masłowski.

Kurt papierów i pieniędzy.

K r t k ś w  tS jipca 
«eb. pol.st. zalńOzł

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. boz k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za V0o rsr. 
Talary pra.za 100 tal. 
Banku. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowo z k.

— — stare s
Oblig. Indem. „ 
Ak.k-g- bez k. id y  w
„ Ti-Cz. z całą wpł.

W l e d s ó  lb  lip- (t) 
5S Metaliki.. •
51 Poiyozka naród.
Ah.oye banku wied 

— — kred.
Losy 6] z r. I860.
Srebro ....................
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy.

żąd a ją płaoą

110 108
116 113

72; »0J
392 383
175 170
187 182
811 79J
134 123
6 2 5 87

10 15 9 95
10 30 10 5
78 25 77 25
82 — 81 -
70 50 68 50

219 214
177 173

złr. o e n t
61 60
69 79

716
188 —
90 -  

123 75 
136 30 

0 01

W l m f A  13 lipca

5| Metaliki na w. a.
— Pożyozka uarod.
— Metaliki na m. k. 
- O b i .  ind.niż.Aus

— ozeskie
— węgiers
— ebor.i b
— galioyjs.
— bnkow.
— siedmgr. 

Pożyczka głod. gal.
Listy tastawne:

6j 3ankunar.losow. 
tj  Galioyjskie. . . 
Słi Wegiersk. los. 
y  Boden Cr. austr. 
Poiyttki loteryjne: 
Losy poi. z r. 1839 
_  _  1864
_  _  -  i860
_  — _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— iegl. par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.

-  Patty

żądają płacą

55 401 55 20
70 25 70 10
59 60 59 40
89 - - 88 —
90 - 8.9 50
71 — 70 50
75 5 75 -
69 50 68 75
68 - 67 50
68 — 67 50

100 25 99 60

94 - 93 ao
78 50 77 50
90 75 90 25

106 50 105 50

146 - 145 —
17 75 77 25
90 10 89 90
78 — 77 80
17 75 17 35

146 75 126 25
87 - 86 -
93 ~ 90 -
33 — 31 50
26 6C 26 —

Losy ks. Klary . .  ■ . 
hr. St. Genois . 
miasta Budy . .  
ks. Windisohgr. 
hr. W aldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . .  

Akcye bank. i prze w 
Banku naród, austr. . 
Lakładu kredytowego 
i leglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynau
— rządowćj f r .-a .
— zaehodnićj o_. El
— Pardubiokićj .
— południowój .
— Galioyjskićj • •

Czerniow. z wpł. 801
KursaHagraniczne: 

(t MiMifoma)
Amster. 100 złhą g 3 
Augsg. 100 zł. nr ’S’* 
Berlin 100 ta l.. a 4 
Franki. n.M.lOO^oS 
Qamb.lOO mark. 
Londyn 10 fnn. 
Paryż 100

S3:
3u iun. s  •> 

tran k .;a3

MdaJą
27 -
23 60
24 -  
18 -  
23 -  
13 30 
18 50

710
188 90 
434 —

141 50 
135 75 
193 -  
331 76 
176 -

106 35 
105 70

P«»os
26 50 
>3 60 
33 _  
17 — 
21 -  

12 — 
13 -

183 70
482 -

141 -  
135 25 
191 60 
321 — 
174 50

105 
1C6 40

105 90|105 65 
93 50 93 25 

126 60!126 20 
50 25| 50 30

Waluty.
Cesars. korony  . .  .

—  pół korony  .
— dukat na wagę
— — obrąezk.

Złoto al marce . . 
Napoleondory . . .
S n w e re n y ...................
F ryderyki................
L uidory (niem ieckie) 
Suw creny angielsk ie 
Liuperyały rosy jsk ie  
Srebro ..........................

kupony  . . . 
Talary zw iązkow e . 
P rusk ie  b ile ty  kas. .

few ńw  11 lipca
Dnkat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a 

— — m. k.

lwow.-ezer

tMdit ptoos

17 20 17 10

6 - 5 98
6 — 5 96
5 9 7 5 95

10 9 ; 10 8J
— — 17 -
10 55 10 50
10 35 10 30
13 65 13 60
10 40 10 35

124 — 133 50
133 75 123 25
1 86 1 85 j

1 86 ' 1 86

5 97 5 89
10 30 10 13

1 95 1 90
1 86 1 84

78 67 78 —
83 58 81 90

70 8 69 33
225 - 223 —
176 61 173 33

żądają
13 lipca

kupon „ 
>isty likwidacyjne 

kupon „ 
Jcoye kolei żel. 
warsz.-wiedeń. .  

ikcye kolei żel. 
waraz.-bydgos. „

71 25

59

56 83 --------
115 75115 —

W r o t f  13, lipca 
Banknoty austryao 
Polskie bilety bank.

m Listy zastaw 
Poznań, List. zast. 4*/a 

-  _  31*/.

BPatryi 4 lipca 
Renta 3*/, . .

I iu a d y s  4 lipca 
Konsole..............

płacą

5 90 

71 —
—  2 3 ;
58 60 

47?

84
59

83'

69 37

945

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. 6.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu — do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwoioc 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 raw .

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór: 
z Granicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed połu­

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 3.51 po połndnin; 
ze Lwowa ao Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieozór;
* Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Masłowic do Krakowa 1 po połndnin.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór —a Wro­

cławia o godzinie 9.46 ram) =  z Wrocławia, 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór; 
ze Lwowa 2.61 popołudniu; 6.11 rauo— z Wie­
liczki 6.16 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.
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Uwiadom ienie.
S tósow nie do uchw ały  Iiad y  O gólnej 

T o w arzy stw a  D om u p rzy tu łk u  i p rac y  
z d n ia  31 M aja  1865 r., o d b ę lz ie  się dnia 
19 L ipca r. b., to  je s t  w p rzy sz ły  P ią tek , 
ja k o  rocznicę u tw orzenia Z ak ład u , o go 
dż in ie  9ej z ra n a , b łag a ln o -d z ięk czy n n e  
N abożeństw o w kościele W ieleb . 0 0 .  K ar­
m elitów  n a  P iask u , n a  k tó re  S zanow nych  
C złonków  T o w arzy stw a i S zanow ną P u ­
bliczność w im ien iu  R ady O g ó ln e j z a ­
p ra sz a

P rezes R ady  Ogólnej T ow arzystw a 
Domu p rzy tu łk u  i pracy 

(1211-1-2) Kamieński.

„O PIE K U N  DOM OW Y.“
Pism o tygodniow e, pośw ięcone rodzinom  pol­

skim  z illustracyam i w każdym  num erze, w ycho­
dzi w roku  1867 ja k o  w trzecim  sw ego istnienia 
Cena jeg o  wynosi w A ustry i na  w szystk ich  sta- 
cyach pocztow ych złr. 8 — P ien iądze prenum e- 
racy jne p rzesy łać  m ożna pod  a d re se m : R edak­
cy i „G azety P rzem ysłow eju w  K rakow ie, lub 
w banknotach austr. do R edakcyi „O piekuna D o­
m ow ego* w W arszaw ie, ulica Solna Nr. 715. P i­
sm o to  obejm uje; 1) Nauki i obrazy  religijno-m o­
ra ln e ; 2 j  Opisy Jeograficzne i podróże; 3) Nauki 
społeczne; 4) W iadom ości z nauk  przyrodzonych

F r a n / t i i T l r a  p ° 8iadaj%cft Ąy-Jk 1  U l l v U l i l i l l  |  plom  n au c zy c ie l­
ski, życzy  sob ie znaleść m i e j s c e  Gu­
w ernantki. ,

Z głosić się do pana  M aurizio ,  C u ­
k ie rn ik a  w K rakow ie. (1096-1-2)

D R U K A R N I A
J.  J B e n s d o r f f a

z wolnej ręk i do sp rz e d a n ia , k tó ra  ko­
sz tow ała  około 6,000 z łr . w. a. 

d tto  P ra s a  litograficzna z p rzy rząd am i, 
d tto  P ra s a  in tro lig a to rsk a  że lazna cali 

11 szerokości i 17“ d ługości,
P ra sy  i N arzędzia  in tro ligato rsk ie , M łot i 

K am ień  itp ., są  do nabycia.
J. Benstlorff  w K rakow ie. 

(1034 2-3)

w  zastosow aniu do prac  techn icznych ; 5 )  Kol 
nictw o, rzem iosła, p rz  em ysł i_ h a n d e l ; 6) Pow ie

pism a, rozprzestrzenienie ośw iaty  i zam iłow anie 
rzeczy o jczystych.

„GAZETA ROLNICZA,"
w ychodzi w roku  1867 w W arszaw ie tygodn io ­
wo w arkuszu  zw yczajnym  w iększego form atu. 
Cena pism a tego  pośw ięconego obrazow aniu _ po­
trzeb  i postępów  rolnictw a polskiego, wynosi ro ­
cznie w A ustry i n a  stacyach pocztow ych 10 złr 
n a  rok. Każdy num er zaw ierać będ zie  najm niej 
je d n ę  illustracyę, z dziedziny m echaniki rolniczej 
n au k  technicznych lub przem ysłu  gospodarsk ie  
g o . N adto stałym  prenum eratorom , R edakcya  od 
dzielnie daje  dodatUi, w książkach , m appach 
gospodarsk ich  i leśnych, oraz nasionach drzew  1 
roślin , k tóre są  rzadkością. P renum era tę  nadsy ­
łać  moż a  w banknotach  austr. w prost do  R e­
dakcyi „G azety Rolniczej* N. 71a ulica Solna, 
n b  do  R edakcyi „G azety P rzem ys ło w y  w  K ra ­
kowie. (1115-3)

p B P N u m e ra  próbne do łączone by ły  do Nru 
155 „Czasu “

Uwiadomienie.
N. 2405 (1056-1-3)

Z w ierzchność  gm in n a  miasta T arnow a,  
podaje n in ie jszem  do pow szechne j w ia­
domości, i e  w  dn iach  niżej w y m ie n io ­
nych, zawsze o godzinie 1 0  z rana ,  n a s tę ­
pujące dochody  m ias ta  T a rn o w a  w  t rze ch ­
letnią dzierżawę, a t o :  od I g o  Stycznia  
1 8 6 8  aż do końca  G ru fn ia  1 8 7 0  przez 
publiczną l icytacyę w y p u sz c z o n e  będą.

a) P rop inacya  w ódczana  z ce n ą  w y­
w ołan ia  3 8 , 7 8 7  złr. 6 8  c t ,  prócz 
czynszu  5 2 5  złr. ze sk ładu  m ie j ­
skiego, na  dn iu  5  S ierpn ia  1 8 6 7 .

b) P ropinacya p iwna z ceną  w y w o ła ­
nia 1 8 , 3 0 5  złr. 6 8  cnt.,  na  dniu  
6  S ierpn ia  1 8 6 7 .

c) P rop inacya  m io d o w a z ceną  w y w o ­
łania 2 , 5 3 0  złr., na  dn iu  7 S ier­
pnia 1 8 6 7 .

d) T a r g o w e  i p la c o w e  z ceną  w y w o ­
łan ia  2 9 0 0  złr., n a  dn iu  8  S ie r ­
pnia 1 8 6 7 .

e) Rzezalnia miojska z ce n ą  w y w o ła ­
n ia  1 , 5 0 0  złr. 5 0  ct.,  na dn iu  9 
S ierpn ia  1 8 6 7 .

f) Miara i w aga  z ceną  w yw ołan ia  
5 2 2  złr., na  dn iu  1 3  S ie rp n ia  1 8 6 7 .

U biegający się o je d n ę  z powyższych 
Izierżaw, ze ch c ą  się w  1 0 -p ro c e n to w e  
/vadyum zaopatrzyć .

W a r u n k i  licytacyi b ęd ą  przed ro zp o -  
izęc iem  tejże ogłoszone, w o lno  o ne  je -  
In ak  i  przed ternoinem licytacyi w  tu -  
ejszej przejrzeć reg is t ra tu rze .  (1056-3)

T a rn ó w  dnia 6  L ipca 1 8 6 6 .

Uwiadomienie.
Iowiedziawszy się w  os ta tn ich  cza- 
l, że W e k s le  na  m oje  imię w ysta­
ne kursu ją ,  poda ję  do publicznej w ia -  
lości, że zupełn ie  ta k o w y c h  za moje 
uznaję , i że tychże p łac ić  nie będę .  

iabno dn ia  1 4  L ipca 1 S 6 7 .  (i097-a-3)
Leśnimcskich Anna hr. Rumerskirch.

Obwieszczenie.
W  celu  w ystaw ien ia  b u dynków  g o sp o -  

rsk ich  na plebanii w e  wsi P o ręba  Żę­
ta, w  p o w iec ie  C hrzanow sk im , W . Ks. 
a k o w sk iem ,  odbędzie się

w  dniu 22  1-lpca r. b. 
w  m ie sz k an iu  ta m ecznego  plebana

publiczna Licytacya.
W a ru n k i  tej licytacyi p rze jrzane  być 

Dgą każdego  czasu w  k an c e la ry i  P reze-  
Kom ite tu  kośc ie lnego  w P o rę b ie .

(1093 1-3)

HSMOROIDY.
M onografia tychże.
D zie ło  in 1 2  Dr Lebel,  ru e  de l’E ch iq u ie r ,  

Nr. 1 4 ,  w  P aryżu ,  (Cena 4  franki). 
M etoda skuteczności n iew ątp liw ej, uśm ierza 

c ierp ien ia  hem oroidalne we 24 godzin, leczy we 
dn i k ilka  bez żadnego n iebezpieczeństw a wpę 
dzen ia  w ew nątrz.

P ig u łk i, Pom ada i P łyn stanow iące całkow itą 
k u r a c /ą  znajdu ją  się w ap tekach  : P P . B runo Mi- 
czy ńsk iego  w K rakow ie i M ikolasza we Lwowie 

(277-11-16J

^Ninerytowaiiy urzędnik po­
w iatow y, la t 38  liczący , rodak , 

w sądow nictw ie i po litycznych  zaw odach 
h i 'g ty ,  obeznany  z rachunkow ością , p ro ­
w adzeniem  k siążek  kąp ieck ich , ag ronom ią 
i leśnictw em  —  w ład a jący  język iem  po l­
skim , n iem ieckim , łac iń sk im  i w ęgierskim  
dok ład n ie  —  sz u k a  odpow iedn iego  um ie­
szczen ia  w m ieście  lu b  n a  p row incy i, 

L is ty  o d b ie ra  pod literam i A. Ż. p o ­
ste res ta n te  K raków . (1088-3)

IfellRl f10̂  ̂i'rzy uli°y Krupn>-
czej, z dużym  O g ro d e m  o w o ­

co w y m  z d w o m a  frontami, wraz z 4 0 0  
korcam i w apna w roku  1 8 3 0  spuszczo ­
nego, je s t  z w olnej ręki do sp rzedan ia .

(1040-2*3)

Beczki z wina
w zupełn ie  dobrym  s tan ie  od 9  do 1 2  
wiader,  są  do sprzedania  w  H an d lu  W in  
Adama Ciechanowskiego, p rzy  ulicy 
F loryańskiej w K rakow ie .  ( 1 0 S 9 - - 3 )

*

MONOGRAMY
n a

listach i kopertach.
100 listów  z kolorow ym  m onogram em  złr. 

1-30, 1 40, 1-50 .
ICO k o p ert z kolorow ym  m onogram em  złr. 

1.30, 1-40, 1-50.
Do 100 listów  ze 100 kopertam i, w ykw in­

tne  puzderko  bezpłatnie.
100 listów  z z w ypukłym  druk iem  (N a­

zw isko i m iejsce) 60 do 80 c.
100 biletów  w izytow ych litografow anych 

na glansow nym  papierze  z obydw óch 
stron  złr. 1 c 20.

1.00C sz tuk  p ieczątek  z nazw iskiem  i m iej­
scem zlr. 3 c. 50.
"Zam ówienia b ęd ą  za pobraniem  pocz­

tą  w 3 lub 4 dniach  szybko  w ykonane.
Sterbenz & JKaufmann,

H andel p ap ie ru  w W iedniu,
(1207 -1-0 ) B ognergasse  N. 2.

A u a a  „E lek to ralno-N egretti*  z c.kr. 
v l W w  O w czarn i w H oliczu, są  do 
sp rze d an ia  w B o b r o w n i k a c h ,  poczta 
T a rn ó w : B aranów  6 , od 80  do 150 z łr.—  
M atek 171, po 8 z łr. —  S kopów  179 po 
6  złr. —  M aciorek w 2im  ro k u  141, po 
4 z łr. —  S kopów  w 2im  ro k u  100, po 4 
z łr. —  Z r .  1866, J a g n ią t  z G ru d n ia  170, 
po 2  z łr. w. a. (1095-1-)

'T p o w ażn . Hancelarya JL. Tur- 
\ teltauha w W i e d n i u ,  Stadt, 

R auchensteingasse  Nr. 5, pośredniczy 
w przyjm ow aniu  pożyczek za zaręczeniem , — 
rów ńież w nabywaniH i sprzedaw aniu, w zam ia­
nie domów, majątków ziemskich itp. 

(t052-2-3)T

Zadziw iająco tan ie , _  
.w ytw orne, s tarann ie  ro-

-b.one, je d ynie do n al,

l i f l h r  ] Składzie
Mebli w W iedniu, Opern- 

gasse Nr. 2 .

Os

W szystk ie w ypoduszkow ane 
k m eble są w lósiem w ypcha .

K  no O pakow anie policzą *  
się ja k  najtan iej.

%

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 15 Lipca 1§0?

rachowana będzie stopa procentowa we wszystkich Filiach Banku Narodowego

za miejscowe weksle (Platzwechseln) po 40|0? 
a za zamiejscowe (Domicilen) po 4 ,|*0|0*
Równocześnie stopa procentowa za eskontowanie ]» r z c * k ilZ Ó W  (Ri- 

messen) w Wiedniu i we Fi liach z 4%% na 4% obniżoną będzie.

We Filiach w Bernie, Fiiimie, Insbruku, Lwowie, 
Linen, Feszcie i Tryeście będą od tego dnia także i zamiejscowe 

weksle eskontowane.
Wiedeń dnia 11 Lipca 1867. (1*1M'3)

Dyrekcya uprzyw. austr. Banku Narodowego.

i tl wtólitoi i nl

(739-9 11)

A a Sprzedaż
D obra w  daw n y m  B ocheńsk im  cyrkule  

po łożone:
G i e r c z y c e ,  pod  sam ą Bochnię, p rzy  

b itym  gościńcu do K rak o w a w io­
d ącym . e

H/.cguciiia i Jiąkta dolna p rz y  b i­
tym  gośc ińcu  B o c h e ń sk o -L im a n o w ­
skim .

O  w szystk ich  szczegó łach  d t j e  w iado­
m ość pan  M. Hajduhiewicz, m ieszkający  
w R zegocin ie ; —  d o b ra  każdej chw iii są 
do o b e jrzen ia  na g ru n cie .

P rzed a je  JW . A d o lf  K a szo w sk i, m ieszka­
ją cy  w W arszaw ie  p rz y  u licy  M a rsz a ł­
kow skiej pod  L. 1383. (1036-3)

300 Owiec, matek
m łodych , rasy znaczn ie  popraw nej ,  sztu­
ka po 5  z ł r , można nabyć  w  Państw ie 
P r z y b y s ł a w i c e ,  osta tn ia s tacya kolei 
Bogum iłow ice.  Bliższej w iad o m o śc i  za­
s ięgnąć m ożna na miejscu w Przybysła- 
wicach, lub w Zarządzie dób r  W ojnicz .

(1090-2-3)

Ż a l u z y e  i S t o r y  d r  e w n i a -  |f

Żaluzje i Story drewniane
z pierwszej k ra jow e j  fabryki

M M SH C O K A  4- fRlOtni
w e LW O W IE,

zaszczyconej p o chw alnym  listem  na w y sta w ie  ag ro n o m iczn e j 
w  ro k u  1 8 6 7  w e  L w ow ie, 

u z y sk a ły  d la  swej elf gancyi, etósowności i taniości n ie ty lko  
w k ra ju  ale też i z a  gran icą ogólne rozpow szechnien ie . 

S to ry  w raz z kom pletnym  p rzy rząd em  i p rz y b ic ie m , k o sz tu ją  
od z łr . 1/80 cen t. i w yżej.

Ż a lu zy e  c iem no-zielone lu b  b ia ło  lak ierow ane, rac h u ją  się po 40  
centów  —  jasn o -z ie lo n e  lub na kolor d rzew a  lak ierow ane po 
45 centów  za  stopę  k w adra tow ą , rów n ież  z kom ple tnym  p rz y ­
rzą d em  i p rzyb ic iem . —  Do okna średn ie j w ielkości, ko sz tu ją  

one po 6 z łr. 40  cen t. za  sz tukę.
B ^ T ’ P rz y  zam ów ieniach u p rasz a  się o do łączenie m ia ry  

szerokości i w ysokości okien  na cale w ied e ń sk ie , ja k  niem niej 
o w ym ienien ie czy  S to ry  m ają  być p o jed y n cze  (p rzezroczyste ) 
lu b  podwójn e  (n iep rzezroczyste).

SSS£*'S.W K rakow ie p rzy jm u je  zam ów ien ia  po cenach  
s ta ły ch  fab rycznych  i u sku teczn ia  takow e z w szelkim  po śp ie­
chem  H andel pod  f irm ą ; „B. Bruno Hahn"  g d z ie  także  
w szystk ie  w zory  i C enniki p rze jrz eć  m ożna. (1201-2-15)
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Promessy Losow z r. 1864,
k tó ry ch  c iąg n ien ie d. 1 W rześnia r.b. n as tąp i, po  z łr . 2 ct. 50  w raz ze stęplem  

K f lF * s p r z e d a je  w  K rakow ie « # .  B a v t l ,
(1 2 0 8 -1 -)T  R ynek  g łów ny  pod  L . 14.

Zupełne zabezpieczenie przeciw ZSUTilZlO byd ła  daje 
c. k. wyłącznie uprzyw ile jow any

J. Munka Aparat odwaniający.
(Cena 25  z lr .)

u ż y w a n y  podczas w y b u c h u  ep idem icznych  c h o ró b ,  ch o le ry ,  rów nież  do o d -  
w onian ia  w  s z p i t a l a c h  i w  pokojach  chorych .

S zanow nym  gospodarzom , przem ysłow com , w łaścielom  fab ry k  i dom ów , 
po lecam  ró w n ież  m oje w ypróbow ane, ja k o  na jlep sze  t k .  w ył. up rz .’ Chwytnikl 
iskier, Aparatadla samerurhów, Kominy dla fabryk, dla pary i domów, Aparaty przewie­
trzające dla hotelów, kawiarń, szpitalów, szkól, fabryk, pokoi mieszkalnych i sypialnych, 
mechaniczne przewietrzniki szrubowe do suszarń, kopalni oleju skalnego itp. Pompy do 
piwa, wina, kamfiny. P odw ójn ie  d zia ła jące  przewietrzać węże d la  s ta jen , od lew arń , 
warzelni, lokalów  fab rycznych  i M agazynów .

Ja  hub jfittnh, in ż y n ie r ,
'733-12-241T_______  właściciel przyw ilejn w W iedniu , P ra te rs trasg ę  42 2. S tiege , 3. Stock.

Zakład budowy Maszyn
i Fabryka

Narzędzi gospodarczych 
JL. V e t e r s e i m a

xv K rakow ie
w y ra b ia  wszelkie gatunk i

Sikaw ek  ogniow ych, IWaczyii i Narzędzi ogniowych
dla m iast i gm in w ie j s k ic h , najnow szego  u k ładu  pod  korzystnem i w a ru n k a m i

w ypłaty  i pod zaręczeniem .
R ó w nież zwraca  u w a g ę  na  swój Skład  Maszyn gospodarczych.

Z am ó w ien ia  wypełniają  się szybko  i akura tn ie .  (9 9 7 - 1 0 )

■  ■  jm h  t w  « »  ł

BONIFACEGO STILLERA
w e L U  OWIB, przy u licy  H alickiej pod Ki. 295  m .t

og łnsza n in ie jszem  J

zupełną w yprzedaż
towarów galanteryjnych i norymlierskich, wszelkich wyrobów 

le  złota, wrebra i porcelany z fabryki hr. T li «■ « a

o  2 0 ° j o niżej cen fabrycznych,
p rzy tem  po leca  swój sk ła d  B r * y l e w  szw ajcarskich  *  fa ­

bryki Msecoultrego i najw iększy w ybór broni
ja k o  to : D ubeltów ki najnow szego  system u iglicow ego i L afaucheux , P o ­
je d y n k i, S z tń ćce , R ew olw ery od 6 do 24  s trza łów , P isto le ty  salonow e, 
tarczow e, po jedynkow e i k ru c ice  po jedyncze i dubeltow e,1*  n a js ła w n ie j­

szych  fab ryk , ja k o  też w szelkie p rzy b o ry  m yśliw skie, o raz

Karabele, Kordelasy I Pałasze salonowe
po najuiniarkow ańszych cenach.

( ^ “■Na żądan ie  d a je  k ilk a  D u beltów ek  do w ypróbow ania. (976-7-)T
05 dt Oi in . K i . . Ui

JE SkJS 1 jLT Jg

Do wielkiego Składn Węgla
przy kolei żelaznej,

n adchodzą  reg u la rn ie  tran sp o r ta  w ę g l a  
świeżego, k tó re g o  p o  m i e r n y c h  c e ­
n a c h  w p ro s t  z w a g o n ó w  codziennie  n a ­

b y ć  m ożna.

Dla d ogodnośc i  p rzy jm uje  wszelkie ob- 
stalunki w S kładz ie  mąki przy ulicy  Fio- 
ryańskie j pod L. 3 2 9 .

(1126-3 52) G .  G ebhartlt.

Pastilles fortifiantes.
(P a s tille  d i Rom a). W ielo letn i dośw iad­

czony  ożyw czy  ś ro d ek  n a  zep su ty  system  
ro d za jn y . Z a le ty  tego sz tucznego  p ro d u ­
k tu  za sa d za ją  się  n a  tern, że c iąg le  w zm a­
cniając, od d a la ją  pow sta łe  o słab ien ia  n a ­
w et w podeszłym  w ieku.

T e  pas ty lk i, z n a jd e lik a tn ie jszy ch  i n a j­
kosz tow niejszych  m atery a łó w  zrobione, ła ­
tw e są  do traw ien ia , a c ie rp iący m  n a  bez- 
krw istość i o słab ien ie  nerw ów  są  bard zo  
polecane. ( i 0 7 l - 3 - i s /T

O ry g in a ln y  flakon ko sz tu je  10 zlr. za 
p rzysłan iem  fran k o  należy tości; m ożna n a ­
być w g łów nym  sk ład z ie  d la  A ustry i 
w W ied n iu : „A potheke von Jos. Weiss, 
„zum  M ohren,“ T u ch lau b en  N. 27 W ien.

ESSENCTA
z Salsaparyli Colbert

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych ńrodków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złego przymiotu 
syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku. (445-24)T

D ostać m ożna w Paryżu  w ap tece  p . Colbert 
w passażu  C olbert, Nr. 7 e t 8. Sk ład  głów ny dla 
K rólestw a P o lsk iego  u p. Gallego w W arszaw ie, w 
W ilnie u p. C hrościckiego, w L ublin ie u p. M a­
zurkiew icza, we Lwow ie u pp. M ikolasza i Ru- 
k e ra , w K rakow ie  u p. B runona M iczyńskiego. 
w Kijowie w ap tece  p .;N ecze .

Gospodarz wiejski,
p rac u jąc y  od la t 16 w tym  zaw odzie  —  
żo n a ty  —  posiadający  ję z y k  po lsk i i n ie ­
m iecki, k tó ry  od la t 8 za rząd  w iększych 
d ó b r po łączonych  z go rze ln ią  i b row arem  
w b z ląsk u  prusk im  sam odzieln ie p ro w a - 
d z ił w dow ód czego zaszczytnem i św ia­
dectw am i w ykazać się m oże —  poszuku je  
natychm iastow ego lub  od Sw . M ichała u- 
m ieszczen ia , ja k o  Z aw iadow ca w iększego 
gospodarstwa. (1149-a 3)

Bliższa w iadom ość w S k ład z ie  w ęgli p. 
G ebharda  p rz y  dw orcu  kolei że la ­
znej w K rakow ie.

dto

dto

dto

d to

Dobra, a tania Porcelana,
u J .  P o y a ,  N ag lergasse N r. 9 

w W i e d n i u ,
(dom  keięcia E ste rh azeg o ).

Serwis sto łow y na 6 osób, 40 sz tuk , forma 
i deseń zw yczajny, złr. 8-50, 
10, 11 złr.

m odnego k sz ta łtu  i deseniu 
złr. 11, 12, 14. ’

najm odniejszego ksz ta łu  id e - 
sem u, złr. 14, i5 , le, 20, 40.

Q O  L  ’ 81 sztuk , złr. 2 0 ,  30, 40, 100.
do kawy lub herbaty złr. 3-60, 

n  h*. 1 J 5’ 6 do 20 złr.
Grube, dobre  taierze porcelanow e białe, ko- 

Jorowó, malowane w paski, róże itp., 15 ct. 
G rube, m ocne talerze fajansow e białe 8 ct. 
G arnitur do um ywalń, 8  sztuk, z łr. 2  60, 

3-50, 4, 5 do  12 złr.
Pojedyncze półmiski, naczynia, m usztar- 

dniczki, za połowę ceny- 
Zgrabne galanteryjne przedmioty z porce­

lany i syderolytu na podarunki, cent 10 
20, 30, 40, 60, 80 do złr- 110.
BĘT Cenniki będ ą  rozsyłane, a  zam ówie­

nia za pobraniem  należytości pocztą  
w ykonyw ane. (910-7-1 «)T

O pakow anie za serw is na 6 osób, po lU '6 
cza sig we, 1-20, na  12 osób 1 60 1

Z zaręczeniem prawdziwości!
P rzy ję ty  przez eezarik le , królew skie 1 książęce 

dw ory 1
Z aszczycony przez przyw ile je , pa ten ta  i m edale.

©]* Ł. (BŚMMMililBA

SPIRITUS KORONNI,
(Q uin tessence  d’Eau de Co­

logne).
O ryg. flaszeczka złr. 1-25. 
N ajdoskonalszego g a tu n ­

ku — niety lko  ja k o  nieoszacow ane pachnidło 
i w oda do m ycia, ale  także  ja k o  znakom ity  
środek  lekarsk i ożyw iający  i w zm acniający 

siły  żyw otne.

( D 1r a

rgoncHAmsT
JlOMAnSCHEj 

XRAU

Mydło ziołowe,
do upiększenia i popraw ienia płci, 
w ypróbow any środek  na w szelkie 
n i e c zys t  o ś c i skórne, używ ane 
z w ielką korzyścią  w kąpielach  w szelakiego 
rodzaju , “  w opieczętow anych oryginalnych 

paczkach po  42 kr.

I> ra  B ó r i n g i i i e r a

Roślinny środek
WSP.. do farbowania włosów,

(k o m p le tn y  w puzderku  z szczot­
kam i i m iseczkam i 5 złr. w. a .)  

U znany jako  zupełnie odpow iadający  celowi 
i całkiem  nieskodliw y, ab y  ufarbow ać trwale 
tak  zarost g łow y i b rody , ja k o  tćż i brw i we 

w szelkich m ożliwych odcieniach.

( p N f .  (B ) w

R oślinna Pom ada w oskow a,
nadaje po łysk  i elastyczność włosom, je s t  w y­
próbow anym  środkiem  do  u trzym ania ro z ­
działu. _ W  oryginaln. paczkach po 50 c —

(Dm

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach n a  d łuższy uży tek  
w ystarczających, pó t  złr., 

sk ładający  się  z najodpow iedniejszych sk ła ­
dników* roślinnych na u trzym anie, w zm ocnie­
n ie i upiększenie zarostu  g łow y i brody, jako 
też w  celu ustrzeżenia się  od ta k  p rzykrych  

liszajów  i łuszczenia się  skóry.

S u u iiT J  d l ©

Pasta do zębów,
w ł/i i %  paczkach ; po  70 

i 35  cen t
N ajtańszy i najw ygodniejszy  i naj 
pew niejszy środek  do utrzym ania  
1 czyszczenia zębów  i dziąseł — 
przyczynia  się rów nocześnie do na ■ ccy.y 
dania  dobroczynnćj św ieżości ustom  i p od­

niebieniu.

Balsamiczne Mydło oliwne,
jak o  środek  do codziennego um yw ania łago­
dnie działający, może być poleconym  ja k  naj- 
usilnićj naw et Damom i Dzieciom  płci n a jd e - 

likatn ie jszćj.
P aczka oryg inalna  35 centów . —

p ru s. F iz y k a  obw od.

Cukierki ziołowe
są  d la sw ych obfitych części 

— składow ych z n a jszczeg ó ln ie j­
szych i najodpow iedniejszych soków  zioło­
wych i roślinnych uznane, jako  w y p r ó b o ­
w a n y  środek  dom owy na ka tara ln ą  chryp­

kę, drapanie w  szyi, zajłegm ienie itp- 
O ryginnalne pudełeczka po  70 i 35 cen t. w. a.

oOCTot
HARTUNC’S

(E)™ ( J f l D l t f i T O I f f )

korv Chiny
epszćj k o ry  Chiny

& 0EL &

z w yw aru najlepszćj k o r y  C hiny 1 
olejków  w oniejących na zakonseiw o- 
w anie i upiększenie włosów, (w  opie­
czętow anych i w szkle ostęp low a- 

nych flaszeczkach po 8 5  o.)

^ T E IY -P J ^

D ra  H artunga

POMADA ZIOŁOWA,
na w znow ienie i wzmocnienie' 
porostu włosów, (w opieczęto­
w anych i w szk le  ostęplow a- 

nych sło ikach  po 8 5  cent.)

I I W  W ia y  s t k l e  w yż przytoczone przedm ioty,
etw lerdzene swemi ehw alebnem l w łasno-

żelami, sp rzedają
po«l zaręczeniem  tożsam ości

w yłącznie ty lko  następu jące  firm y: 
w KRAKOWIE jedynie p .Józ. B a rtl ,

n astęp n ie :
w Białej p. Leopold Schwanzer, w 'B orszezo- 
w le p. A. Niemuzewski i Sp. — w Brodaeh p. 
Ew a K ornfeld i p. F ranciszek  Gom oliński ap.
— w B rzeżanach p. B. Fadenhecht, — w Bu- 
ezaezn p. St. K ercel, — w Bootinl p. Paweł 
N iedzielski,—w Czernlowoaeb pp. Ig- Schnirch 
i Jó z e f  R óżańsk i,— w  Drohobyeiy p. J .  R osen­
heim, — w Gorlicaeh p. W alery  R ogaw ski ap. 
w Gródku p. T om aszew ski ap t. — w Grybowie 
p. A lojzy  M uszyński,—jw Ja ro s ław iu  p. Rohm 
aptek. — w Jassaeb  p. Michał Neumann — 
w Kentach p. G. S treya, — w Kołomyi p. Joel 
A dlerstein , - -  w Kopyozyneaoh p, x. W ierz­
chow ski ap t. — w Krośnie p. A nt. K rzysz to - 
forski — we Lwowie pp. J .  F . K leina wdowa 
e t G ebhardt, p- Z ygm unt R ucker ap t.,!p. F ry ­
d e ry k  Schubuth, p. A. B erliner ap tek . j(p rzed - 
tem L aneri i P- P io tr M ikolasch,— w Liska p. 
R obert B arański, — w H anasterzyskaeb p. J . 
L ipschiitz — w Hlkulińeaeh p. Stanisław  Mie- 
dlicki apt- — w Myślenicach p. F . Sendler — 
w Howym-Targu paa  K arol Laur, — w "ow ym  
Bąc*a P- Ignacy  G aran, — w Przemyślu p. Ed- 
w ard Machalski, — w Przeworsku pan Feliks 
Sw italski apt. w  Radoweacb p. K arol Teich- 
mann, — w Rawie RnskieJ P- D istl apt. — 
w Rzeszowie p. Ignacy  Scheiter i Sp.— w 8 ł . 
dogorzo p. A. S t. B ursa, — w Sanoka p. J an 
Karewicz, — Samborze pan A nton i K rom er, — 
w SędEłszowłu p . «J*n Kow naoki, —. w stry ja  
p. J .  G erm ann apt. — w Bkałaeie p. T. Dziem 
bowski — w Sokalu p. A. W . G ro t,— w S ta ­
nisław ow ie p. F erdynand  S techer apt. fdaw n 
T om anek), -  f  pan J .  D em pniak, -  
w T arnow ie p J- Ja h n  1 p. Henr. K o y .i -  T arn o .( 
poln p. A- M orawetz 1 p, W al. Stachiew icz, —
-  w n ?  J*’ F' Foltin , —- w' z . l . . z « y -
k»eh P-.>W*ef Kodrębski, — W Złoczowie p. 
A ndrzój G tótw ald, -  w żółkwi p. R esie B ar 
bag, T5 W *nrawaie p. W ładysław  Postępsk i.

(801-3-18)

Cieionkami Drukarni „CZASU “ W. Kirchmayera. Rz^dzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


